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CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Prezydyum c. k. krajowej Dyrekcyi 
skarbu zamianowało konceptowego prakty- 
kanta skarbowego, Józefa Pawłowskiego, 


koncepistą skarbowym w X klasie rangi dla | 


służby podatków stałych. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 31 lipca. 


Echo odległej walki pomiędzy dwoma 
potęgami żółtej rasy, jak zgrzyt urwanej na- 
gle struny, przerywa harmonię ciszy i spo- 
koja, która z nastaniem pełnego saison 
morte zapanowała tak w małych, jak i 
w wielkich centrach politycznego życia Eu- 
ropy. Temat taki, jak wojna pomiędzy Chi- 
nami a Japonią o Koreę, temat, w którym 
goniące za sensacyjnością pisma ze względu 
na odległość pola walki i na trudność pro- 
stowania z właściwej strony, puszezanych 
przez nie w obieg pogłosek, mogą z czystem 
sumieniem tę lub ową wiadomość zaliczyć 
na karb dobrej wiary czytelników : jest bar- 
dzo dła prasy dogodnym w chwili, gdy z 
uchwaleniem ustaw przeciw anarchistom we 
Włoszech i Francyi, wyczerpał się już zasób 
materyału do publicznej dyskusyi i gdy wraz 
z zamkniętą w sobotę sesyą parlamentu fran- 
cuskiego wszystkie, — a przynajmniej co 
wybitniejsze — ciała reprezentacyjne roze- 
szły się na ferye letnie. Z drugiej strony 


przed kilku dniami staraliśmy się wykazać — 
także i dla Europy nie mało poważnego ży- 
wiołu politycznego, a chociaż napływające z 
dalekiego Wschodu wiadomości, nie łatwo 
dadzą się kontrolować, stwierdzone już je- 
dnak obecnie, jeżeli nie ofieyalne wypowie- 
dzenie wojny między Państwem Niebieskiem 
(a cesarstwem japońskiem, to przynajmniej 
czynne starcia, zbliżyły znacznie owe niebez- 


pieczeństwo, które dla międzynarodowych sto- | d 


sunków tkwi w poważnem rozwinięciu się 
sprawy koreańskiej. 

O ile sądzić można z dotychczasowych 
wiadomości, układy dyplomatyczne pomiędzy 
Pekinem a Tokio nie są jeszcze stanowczo 
zerwane i mocarstwa europejskie, mianowicie 
Wielka Brytania i Włochy, a z drugiej stro 
ny Rossya, krzątają się pilnie około załago- 
dzenia sprawy. Tymczasem jednak wojenne 
kroki bez względu na stan rokowań polity- 
cznych, rozwijają się w tempie o tyla 
szybszem i poważniejszem, 0 ile w rokowa- 
niach dyplomatycznych zapanowała — jak 
się zdaje — w ostatnich dniach złowróżbna 
cisza. Wiee-król chińskiej prowineyi Petsehi- 
li, zaproponował rządowi japońskiemu szereg 
punktów do umowy, według której miałaby 
Japonia w Korei. pod względem handlowym 
stanowisko mniej więcej równe z Chinami, 
pod względem politycznym jednak musiała- 
by w zupełności ustąpić z półwyspu i oddać go 
na łup zwierzchnietwa Chin. Japonia, której 
Chiny już w układzie zawartym w r. 1885 w 
"Tientdsin zapewniły w Korei pewne uprawnie- 
nia politycznej natury, nie zgodziła się na to, 
stawiając ze swej strony żądanie, aby Chiny 
prócz handlowego wpływu w Korei przyzna- 
ły jej także i pod względem politycznym 
równe z sobą stanowisko. a powtóre, aby 
uznały ustępstwa, jakie król Korei poczynił 
Japończykom w układzie między nim a rzą- 
dem japońskim zawartym. Na te żądania 


za pośrednią odpowiedź mogli Japończycy | dopuścić do groźniejszej wojny, i spowodują 
słusznie uważać to, iż król Korei nagle co- | Chiny i Japonię do zawarcia układu, salwu- 


fnął poczynione Japończykom ustępstwa, za- 
żądał, aby Japonia wycofała z Korei swe 
wojska a wreszcie w sposób czynny okazał, 
iż staje na stanowisku wrogiem Japonii. Ta 
zmiana frontu miała wywołać ze strony Ja- 
ponii kroki wojenne, a jak depesze zapewnia- 
ją, sprzyja Japonii dotychczas zupełne powo- 
zenie i wrzekomo powiodło się jej nawet 
pochwycić zmiennego króla koreańskiego 
w swe ręce. O tem, czy dotychczasowa gwiazda 
szczęścia będzie Japonii sprzyjać stale także 
w dalszym toku wypadków, trudno cokol- 
wiek powiedzieć, wprawdzie bowiem nie tyl- 
ko fota, ale i armia japońska jest daleko 
lepiej zorganizowana, wyćwiezona i uzbrojona, 
i daleko lepszych ma oficerów niż armia 
chińska, to jednak siły Chin bądź eo bądź 
po cezterykroć przewyższają siły japońskie. Co 
prawda, w skutek położenia geograficznego 
flota chińska nie prędko może się dostać do 
portów Korei a od strony lądu przedziela 
Koreę od Chin pasmo wysokich i stromych 
gór, — Japonia natomiast może w dwóch 
dniach przeprawić główne siły swej armii 
do Korei przez morze dzielące ją od stałego 
lądu a nadto ma w półdrogi wyspę, którą 
może uczynić łatwo podstawą swych ope- 
racyj. 

Jeżeli jednak Chinom i Japonii w ich, 
krwawym już, zatargu chodzi głównie o he- 
gemonię na Korei i w ogóle na Wschodzie; 
państwom eurepejskim natomiast, a przede- 
wszystkiem Anglii i Rossyi chodzi tu o bar- 
dzo żywotne interesa zarówno politycznej jak 
ekonomicznej i handlowej natury. Ten wła- 
enie wzgląd jednak, iż w razie poważnego 
rozwinięcia się wypadków w Korei, grozi- 
łyby także dla polityki europejskiej poważne 
zawikłania, każe przypuszczać, iż interesowa- 
ne państwa europejskie użyją całej powagi | 


jącego wpływy obu potęg wschodnich w Ko- 
rei, która po zatem pozostanie — nominalnie 
przynajmniej — samodzielną 


Lwów, 31 lipca. 


Niektóre dzienniki tutejsze i krakow- 
skie doniosły, iż program podróży Najja- 
śniejszego Para do Galicyi jest już zatwier- 
dzony, a równocześnie podały szczegóły tego 
programu. Na podstawie informacyj z naj- 
kompetentniejszego źródła możemy zapewnić, 
że wiadomość o zatwierdzeniu programu po- 
dróży Jego ces. i król. Apostolskiej Mości 
do Galicyi, jest nieprawdziwa, a szczegóły 
projektu tej podróży są mylnie podane. 


RR N 


, Sekeya I. e. k. Rady szkolnej krajowej 
zamianowała na posiedzeniu z dnia 27 lipca 
bieżącego roku: Ignacego Suskiego za- 
stępcą nauczyciela w ces. król. Semina- 
ryum nauezycielskiem męskiem w Tarno- 
polu; Anielę Studzińską, nauczycielką kieru- 
jaca, I Olgę Lisównę, nauczycielką starszą 
8-klasowej szkoły żeńskiej w Rymanowie; 
Romana Gablonkowskiego, nauczycielem star- 
szym, i Wojciecha Dębowskiego, nauczycie- 
lem młodszym 4-klasowej szkoły męskiej w 
Rymanowie; Bronisławę Matyldę Wasylewi- 
ezównę, nauczycielką szkoły ludowej w No- 
wosieleach; Michała Turkuła, nauczycielem 
w Świstelnikach; Emila Stawniezego w Po- 
tutorach ; Włodzimierza Stefanowicza w Le- 
śnikach ; Józefa Witwiekiego w Kurzanach ; 
Klemensa Jaworskiego, nauczycielem kieru- 
jącym 2-klasowej szkoły w Draganówce; 


jest w kwestyi tej istotnie — jak to już Chiny nie odpowiedziały bezpośrednio, ale |swego wpływu w Tokio i Pekinie, aby nie 
nan EEE OKOŃ 
20) | pierwszy zwątpienie napada, ja właśnie w tej | mi idealniejsze pobudki... W warunkach, w ja- | w całej Santa Isabeli sławy najznakomitszej 


ELajota. 


JAK CIEN: 
Z cyklu: „Z dalekich lądów.“ 


y. 
(Ciąg dalszy). 


| Był to dotkliwy cios dla mego przyja- 
Ciela i musiałem podziwiać zimną krew 
z jaką go przyjął. Znalazłem się na pokła- 
zie przybyłego z Europy hiszpańskiego pa- 
towca Satrastegni właśnie na tę chwilę, kiedy 
apitan wręczał mu maleńką skrzyneczkę ze 
złotem ilist agenta, — Don Oskar list z uwagą 
brzeczytał, skąpą ilość Alfonsów skrupulatnie 
brzeliczył, podziękował kapitanowi, poczem 
M mnie pod ramię i zaprowadził na du- 
e g. 


— Patrz kochany Lino, rzekł gdy już; 


Nas nikt słyszeć nie mógł, pokazując mi pie- 
niądze — oto owoc moich całorocznych za- 
„tegów. Jak raz trzy czwarte pensyi moich 
uagoszczyków!.. A gdzie reszta? Gdzie ich 
życie! Gdzie utrzymanie nasze? gdzie wszy- 
Stkie inne wydatki, które szanowny Garulla 
ak ślicznie pokrył mi na papierze i z taką 
nadwyżką na dalsze plantacyjne wkłady w do- 
datku ! Gdybym tak nie miał zapasowego 
STosza, a polegał tylko na tem co mi jego 
ałszowane księgi obiecywały, byłbym w tej 
chwili zupełnym bankrutem Piękna per- 
spektywa na przyszłość. 

— Mój drogi przyjacielu — odparłem — 
Skoro sam poruszasz ten przedmiot, powiem 
CI wręcz, żeitak jest to więcej, niż się mo- 
źna było spodziewać, zważywszy zwłaszcza 
na te nieprzyjazne okoliczności, za które 
Garullę odpowiedzialnym czynić trudno. I nie 
lerz tego za paradoks, ale gdy ciebie po raz 


chwili, bardziej niż kiedykolwiek w pomyśl- 
| ność twego przedsięwzięcia wierzyć zaczynam. 
— A to jakim sposobem ? 

| — Bardzo prostym. Jeżeli z tego nę- 

i dznego pola. które Garulla zupełnie w końcu 
zaniedbał jako wybrakowane, zdołałeś prze- 
cież tyle wycisnąć, to dowód, że potrafisz 
dokonywać cudów, o czem zresztą nie po raz 
pierwszy się przekonywam. 

Doprawdy ? Muszę chyba na zrozpa- 
czonego wyglądać, skoro mój prostomowny 
Lino aż do hiszpańskich komplementów się 

| ucieka, aby mi dodać odwagi. Atym czasem 

; Ja jej bynajmniej nie tracę. Stwierdziłem po 
prostu fakt, który naturalnie miłym mi być 

| nie może i wnioski, które się same z niego 

|wysnuwają, ale to idzie jedną stroną, a moja 
| chęć przegryzienia się przez nie i wiara, że 
się przegryzę — drugą! 

Umilkł na chwilę, i stał przy baryerze 
z rękami w tył założonemi, patrząc ku wy- 
spie w tej samej zupełnie postawie, w jakiej 
go poraz pierwszy ujrzałem, ilustrujące tem 
bezwiednie swoje słowa, że rok który minął, 
pomimo wszystkich dotkliwych doświadczeń, 
jakie z sobą przyniósł, nie wykoleił go z za- 
jętego stanowiska. A przecież zrobił on swoje, 
ten rok ekwatoryalnego życia. Zdmuchnął 
z pięknej twarzy mego przyjaciela jej wio- 
senną świeżość i blaski; i wyżłobił na niej 
znamienne kresy, jakich tam na Lualabie nie 
było. Lecz mniejsza o twarz, skoro ducha 
oszczędził, a że go oszczędził o tem świad- 
czyły dalsze słowa Don Oskara. 

„— Ja z natury jestem optymistą — 
mówił — a cała moja filozofia zamyka się 
w głębokiem przekonaniu o wcześniejszem 
czy późniejszem zwycięztwie każdej dobrej 
sprawy. Ja na tą wyspę przybyłem z dobrą 


kich się dla mnie życie w Europie układało 
stawałem się gorszym; zaczynałem nienawi- 
dzieć i zazdrościć, i zląkłem się tej moral- 
nej gangreny nie tylko dla siebie, ale i dla 
tych dwóch anielskich dusz, do których z cza- 
sem dostęp by znaleść mogła. 

„ Wyciągnął rękę w stronę farmy. Jasne 
spojrzenie, błogosławione wejrzenie optymi- 
sty, jakim się sam nazwał, rozświetliło mu 
znów źrenice. 

— Byłbym niewdzięcznym , narzekając 
na ten kąt zielony dla tego, że mi na po- 
czątek złotem nie sypnął. Nie zawiodłem się 
na nim w tem, co więcej niż złoto jest war- 
te. Znalazłem ukojenie i równowagę moralną; 
zbyłem się wielkiego balastu ugniatającego 
mi duszę, kiedy sam na sam tylko z naturą, 
1 pracą żyć w nim zacząłem; a odkąd mam 
tam żonę i dziecko, znajduję w tej leśnej 
głębi szczęście takie, jakiego nigdy, nigdy 
miejskie bruki Europy daćby mi nie mogły! 
Zapewne — dodał, potrząsając z pewną smu- 
tną ironią skrzyneczką, po której nieliczne 
„Alfonsy* rozbiegły się z metalicznym brzę- 
kiem — zapewne dłużej i ciężej przyjdzie 
mi czekać na utrwalenie materyalnych pod- 
staw bytu, niż w niedoświadczeniu mojem 
myślałem, ale, Bogu dzięki, jeżeli tylko jaka 
nieprzewidziana klęska nie spadnie na mnie, 
mam jeszcze o czem czekać, i wierzę, Że się 
doczekam ! Don Oskar mówił prawdę. Nad 
„Karinafield* jako plantacyą mogły się zwi- 
jać czarne, posępne chmury niepowodzeń. i 
dąć wichry przeciwności; ale „Karinalield* 
jako siedziba ludzka, była po prostu ziem- 
skim rajem. 

Nie wyobrażam sobie, aby istniała na 
świecie druga bardziej kochająca się, i sil- 
niej duszami złączona para, nad tych dwoje. 


sprawą. Nie przygnała mnie ani brudna | Patrzyłem z bliska na ich pożycie, bo tak 
chciwość, ani pusta próżność, nie będę szedł ; jakoś weszło w zwyczaj, żem wszystkie nie- 


do mego celu krzywdą ludzką, ni drogą | dziełe, i święta u nieh przepędzał. 


Czasem 


krętą. A i to także coš znaczy, że po nad go- | oni przychodzili do mnie, do miasta na obiad, 
dziwą, i przysługującą każdemu chęcią zdo- który przyrządzała wtedy uproszona prze- 
bycia niezależności, i dobrobytu przyświecały ' zemnie potonegerka mrs. Gardner, używająca 


mistrzyni w dziedzinie palm-oil-chopów i 
okro-chop'ów ; potrawek z żółwia i innych 
brzegowych przysmaków. Don Oskar bowiem 
nawykł do nich z czasem, a pani Karinie ku 
wielkiemu memu zadowoleniu odrazu przy- 
padły one do gustu. Przed zachodem słońca 
odbywaliśmy gigiem przejażdżki po morzu, 
lub przybijali do tej maleńkiej wysepki, Enri- 
que, na której są tak pyszne ostrygi. Pani 
Karina przepadała za niemi, i teraz, ilekroć 
spojrzę w stronę Enrique, widzę zawsze na 
jej skalistym czubku śliczną postać kobiecą 
w białej sukni, siedzącą na rozpostartym ple- 
dzie, widzę ożywioną twarz mego przyjaciela, 
który leżąc u jej stóp, rozkrawa i podaje jej 
małe, zielone ceytrynki, widzę siebie z Hildą 
na kolanach i butelką wina w ręku, i kru- 
mana, drapiącego się jak czarna wiewiórka 
po stromej ścianie wysepki i słyszę dzwo- 
nienie kotlasa o twarde skorupy ostryg i mig- 
szający się z nim szczebiot dziecka, męski, 
serdeczny śmiech Don Oskara, i melodyjny, 
powolny jak rozmarzająca muzyka głos pię- 
knej Kariny. s 

A staje mi to wszystko przed oczyma 
tak żywo, bo te niedzielne małe uroczysto 
ści, te przejażdżki po morzu, i podwieezorki 
nad falami, to były najpiękniejsze chwile me- 
go Życia tutaj bo przy słońcen rodzinnego 
szczęścia tych ludzi, moje skrzepłe serce ta- 
jało dla uczué dobrych, i czystych; i wprost 
przeciwnie niź ów chrześciański filozof, któ- 
ry mówił o sobie, że ilekroć poszedł między 
ludzi mniejszym powracał człowiekiem, ja po 
każdym dniu spędzonym z nimi byłem jak- 
by odkąpany w krynicy orzeźwiających wpły- 
wów, miałem oko wrażliwsze na piękności 
świata, serce życzliwsze dla jego mieszkań- 
ców, a myśl podatniejszą do wzniesienia się 
nadfaktoryjną ladę i plantatorki store (Śpi- 
chlerz). 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Maryę Bitschanównę, nauczycielką w Kadłu- 
biskach; Jakóba Kowalczuka, kierującym nau- 
czycielem 2-klasowej szkoły w Berlinie; Ka- 
rola Stańkiewicza, nauczycielem starszym 
5-klasowej szkoły męskiej w Kopyczyńcach ; 
Waleryę Bieńkowską, starszą nauczycielką 
38-klasowej szkoły żeńskiej w Kopyczyńcach ; 
Jakóba Broczkowskiego, nauczycielem kieru- 
jącym 2-klasowej szkoły w Ponikwicy małej; 
Piotra Krajkowskiego, starszym nauczycielem 
8-klasowej szkoły w Jezupolu; Czesława Bie- 
lowskiego, nauczycielem w Wiktorowie; Fran- 
ciszkę Dworzakównę, starszą nauczycielką i 
Konstancyę Malicką, młodszą nauczycielką 
8-klasowej szkoły żeńskiej w Haliczu; Karo- 
linę Szczepanowską, nauczycielką w Uhryno- 
wie dolnym; Julię Steinsberg i Aleksandrę 
Telichowską, starszemi nauczycielkami 4-kla- 
sowej szkoły żeńskiej połączonej ze szkołą 
wydziałową w Brodach; Julię Frankowską, 
młodszą nauczycielką tej szkoły; Hyacynta 
Watrana, nauczycielem kierującym 2-klaso- 
wej szkoły w Dunajowie; Wincentego Ony- 
symowa, kierującym nauczycielem 2-klasowej 
szkoły w Delejowie ; Tadeusza Amirowicza, 
kierującym nauczycielem 2-klasowej szkoły 
w Pob reżu; Michała Zacharyasiewicza, nau 
czycielem w Kotowie; Antoniego Pindela, 
nauczycielem kierującym 3 klasowej szkoły 
w Kozach; Jana Kosiatego, nauczycielem w 
Tęgoborzy; Jana Kamińskiego w Krużlowej 
Wyżnej; ks. Wincentego Niedojadłę, nauczy- 
cielem religii rz. kat. 5-klasowej szkoły żeńskiej 
w Wieliczce; ks. Wiktora Smolarskiego, nau- 
czycielem religii rz. kat. szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Krakowie; wreszcie nauczyciela 
mi religii rz. kat. w szkołach ludowych w 
Krakowie: ks. Jana Filara dla X i XIV szko- 
ły; ks. Władysława Tobiczyka dla VIII i 
XIII szkoły; ks. Melchiada Kadziołę dla XVI 
i XVII szkoły; ks. Michała Fajfera dla IV i 
XI szkoły; ks. Andrzeja Jarosza dla III, V 
i XII szkoły. 


Włosi w Kassali. 


Wiadomość o zajęciu Kassali przez Wło- 
chów wywołała — według Politische Cor- 
respondeng — w całym Egipcie bardzo silne 
wrażenie a według powszechnego zapatrywa- 
nia, niedługo każe teraz czekać na siebie 
chwila, w której wojska angielsko-egipskie 
uderzą na Chartum, aby położyć koniec pa- 
nowaniu mahdystów w Sudanie. (o się ty- 
czy siły zbrojnej mahdystów, to według wia- 
domości, jakie otrzymano w Kairze, znajdu- 
je się w Chartum około 15.000 żołnierzy 
pod wodzą kalifa Abdullah, a prócz tego roz- 
rzucone są mniejsze oddziały wojska w Kor- 
dofanie, nad Białym Nilem i w Dongola, pod- 
czas gdy Osman Digma stoi z oddziałem o- 
koło 2000 ludzi nad dolnym Atbara, nieda- 
leko Berberu. 

W Rzymie otrzymano z kolonii Erytrej- 
skiej sprawozdanie o zajęciu Kassali, a ra- 
port ten ze względu na wielkie znaczenie 
tego wypadku budzi ogólne zainteresowanie. 
Według tego raportu pewna karawana, która 
przybyła do Keren, przedstawia położenie ka- 


lifa w Chartum jako nader niepomyślne. Po- 
między mabdystami panować ma wielkie nie- 
zadowolenie; fanatyzm ich i pewność zwy- 
cięstwa miały znacznie ustąpić miejsca zwąt- 
pieniu. Czują oni, iż ze wszystkich stron ści- 
skają ich coraz silniej pierścieniem Angli- 
cy, Kongolezi, Włosi, Egipcyanie i Abisyń- 
czycy, — i sami uznają, że dalsze rozwi- 
nięcie ich potęgi jest niemożliwe. Zarówno 
sam fakt zajęcia Kassali przez Włochów, 
jak i upadek ducha u mahdystów, przejmuje 
kalifa wielką obawą; w każdym widzi on 
ukrytego wroga swojego, i panuje z coraz 
bezprzykładniejszą tyranią nie widząc, iż 
przez to przygotowuje sobie tem szybszy 
upadek. Jak słychać, miał kalif zwołać 
przywódców mahdystów do Omdurman na 
naradę nad obecną sytuacyą. — Bardziej do- 
kładnego sprawozdania samego generała Ba- 
ratieri o zajęciu Kassali i o położeniu w ko- 
lonii Erytrejskiej spodziewają się w Rzymie 
około 8 lub 4 sierpnia. W dotychczasowych 
raportach swych dał generał wyraz przeko- 
naniu, iż derwisze teraz nie będą w stanie 
podjąć ataku na kolonię fHrytrejską, ponie- 
waż drogi do Chartum i Senaar są zupełnie 
otwarte, punkta te pozbawione osłony, a ży- 
zne terytoryam Ghedaref, z którego derwi- 
sze czerpali swą żywność , zostało im wy- 
darte. 

Generał Baratieri ma otrzymać wysoki 
order. 

Ostatnie to zwycięstwo w Afryce przy- 
czyniło się we Włoszech niewątpliwie bar- 
dzo do zwiększenia popularności Crispiego, — 
kto bowiem zna dzieje kolonii włoskiej w 
Afryce, ten nie może odmówić Crispiemu 
zasługi, że on to przyczynił się do nadania 
kolonii tej dzisiejszych rozmiarów, do utrwa- 
lenia jej i do rozszerzenia protektoratu wło- 
skiego na szezepy, żyjące w około Massawy, 
Asmary i Kerenu. Przez poskromienie wro- 
gich Włochom krajowców, przez pokonanie 
najwybitniejszych przywódców, jak Ras Alu- 
la i Ras Magasza, przez zdobycie wyżyny 


Keren i Agordat — co wszystko, o ile cho- 
dzi o inicyatywę, o kierunek ogólny, jemu 
należy przypisać — przyczynił się on do 


wzmocnienia potęgi włoskiej w tamtych oko- 
licach i do nadania powagi włoskiemu imie- 
niu. Podczas gdy poprzednicy Orispiego — 
jak podnosi sprawozdawca z Rzymu do Pol. 
Corr. — zadowalali się tylko tem, by utrzy- 
mać pozycyę Włoch w Massawie i unikali 
wszelkiej dalej idącej operacyi; podczas gdy 
tuż przed objęciem przez (rispiego po raz 
pierwszy rządów we Włoszech, klęska w Do- 
gali zadała cios powadze Włochów w Afry- 
ce, Orispi był tym, który przez ekspedycyę 
Marrany, przez poskromienie hord afrykań- 
skich przez uzyskanie bezpiecznych i pew- 
nych granic, napowrót wzmoenił uważane 
już za nie do utrzymania stanowisko Wło- 
chów w Afryce i napowrót podniósł tam 
powagę Italii. To też we włoskich kołach 
politycznych przywiązują do zajęcia Kassali 


„wielkie znaczenie. Jedyny niebezpieczny wróg 


Włochów w Afryce, derwisze, są upokorzeni 
i zgnieceni zwycięstwem Włochów. Odważny 
marsz generała Baratieri z Massawy do As- 
mara i zdobycie najważniejszego, obronnego 
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punktu derwiszów w Sudanie, tworzą czyn 
rycerski, który podnosi powagę wojskową 
Włochów także w Europie i świetne daje 
świadectwo o dzielności armii włoskiej i o 
jej organizacyi. W państwach, zwłaszcza za- 
przyjażnionych z Włochami, powitano świe- 
tny ten czyn broni włoskiej z wielkiem za- 
dowoleniem ; a w jaki sposób przyjęli go An- 
licy, zaznaczyliśmy już wyżej. W samych 
Włoszech generał Baratieri i Crispi — ten 
ostatni zwłaszcza teraz, po uchwaleniu re- 
formy finansowej i ustaw przeciw anarchi- 
stom — uważani są za bohaterów dnia. 


KRONIKA 


Lwów, 31 lipca. 


— Obywatelstwo honorowe. W nie- 
dzielę 22 z. m. wręczyła deputacya m. Tarno- 
wa z burmistrzem Rogoyskim na czele, dyplom 
honorowego obywatelstwa Marszałkowi ks. Eust. 
Sanguszce w pałacu jego w Gumniskach. 


— Z Uniwersytetn. Pp. St. Prawdzie 
Rubczyński, rodem ze Stanisławowa, koncypient 
prokuratoryi skarbu we Lwowie, Jó.ef Biały, 
rodem z Jadownik w Galieyi, kandydat adwoka- 
cki, Ferdynand Goldklank, rodem z Tarnowa, 
Eugeniusz Szalay, rodem z Przemyśla, adjunkt 
sądowy, Kazimierz Stanisław Federowicz, były 
aplikant archiwum krajowego w Krakowie i Mi- 
kołaj Cyryl Jaxa-Ładyżyński, rodem z Sanoka 
otrzymali w Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktorów praw. 

— Posiedzenie Rady miejskiej od- 
będzie się we czwartek dnia 2 sierpnia o godzi- 
nie 6 wieczorem w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innymi: 
Zabezpieczenie pomieszczeń dla zwiększonego 
stanu obrony krajowej. Wnioski w sprawie bu- 
dowy kolei lokalnej Lwów — Janów. Sprawa 
sprzedaży pasma gruntn m. na regulacyę ulicy 
Panieńskiej. Wnioski w sprawie głębokich wier- 
ceń na Wystawie krajowej. 

— Bezpłatna nauka spiewu. Magi- 
strat miasta Lwowa ogłasza konkurs na pięć 
miejsc bezpłatnej nauki spiewu solowego w szkole 
Towarzystwa „Lutnia“. Kompetenci mają się 
wykazać, że: 1. nie rozporządzają odpowiedni- 
mi funduszami na naukę spiewu, oraz 2. ża u- 
czyli się już spiewać i osiągnęli w tym kierun- 
ku pewne rezultaty 

Ubiegać się mogą o bezpłatną naukę także 
ci, którzy w roku zeszłym korzystali już z tego 
dobrodziejstwa. Nanka trwa rok jeden. Podania 
wnosić należy do magistratu miasta Lwowa do 
dnia 81 sierpnia b. r. 


— Z „Sokoła. Z powodu restauracyi 
sali ćwiezenia gimnastyczne nie mogą rozpocząć 
się z dniem 1 sierpnia b. r. Dzień rozpoczęcia 
ćwiczeń będzie później ogłoszony. 


— Fundacya edukacyjna Ś. p. Wi- 
ktora Osławskiego. Na liczne zapytania co 
do obecnego stanu sprawy, odpowiada Czas iż 
na Żądanie zastępców sukeesorów beztestamento- 
wych sąd wiedeński wezwał był legataryuszów 
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(Ciąg dalszy). 


Po tych słowach, furman jego wska- 
kuje na stopień — on sam popuszcza lejce 
jedzie galopem ; — psy zaczynają szcze- 
kać, i wśród chmury kurzawy cała grupa 
niknie na zakręcie. 

Droga Ludwiniu! trzeba się znaleźć 
samemu na pustem polu, wśród burzy, aby 
módz ocenić wartość paragoli i płaszczy gu- 
mowych. Mogliśmy dotrzeć do oberży, znej- 
dującej się u wjazdu do miasta, przed pierwsze- 
mi kroplami deszczu. Wtoezono nasz szara- 
ban do wozowni, i — według wyrażenia 
ciotki — wieczerzaliśmy w karczmie. Jak 
się tego zapewne domyślasz, dużo było mo- 
wy o naszym sąsiedzie; każdy jego ruch i 
słowo poddane było komentarzom. — Pan 
de Saint-Pierre mówi, że twarz tego pana 
jest mu jakoś znajoma. Papa wyraża się 
o nim bardzo ostrożnie, mama, a nawet cio- 
cia, z zachwytem. Co jest rzeczą dowiedzio- 
ną, że jest on zupełnie dobrze, o ile mo- 
żna wnioskować z pobieżnego sądu w przeciągu 
kilku minut. Jeżeli chcesz, bym ci go opi- 
sała, to powiem, że jest ciemnej cery i wło- 
sów, oczy wydają się czarne, i nosi wąsy 
do góry, na sposób wojskowy. Całkiem wy- 
gląda jak przebrany oficer z dobrej rodziny 
i wielkiego świata. Sądzę, że nie będziesz 
się skarżyć, iż jestem skąpa w szczegółach. 

Pan de Saint-Pierre odjechał na drugi 
dzień. Bardzo się nam wszystkim podobał. 
Ciocia jeszcze została. Papa odesłał wszyst- 


ostatniej zmarłego. Spełnienie żądania tego zda- 
wało się być rzeczą niemożliwą, albowiem roz- 
porządzenie powyższe z polecenia prezesa sądu 
paryskiego złożone zostało w archiwum pewnego 
notaryuszą tamtejszego. Wiadomą zaś jest rzeczą, 
iż francuski notaryusz nie wyda żadnego orygi* 
nalnego dokumentu ze swego archiwum, tylko 
dostareza na żądanie stron odpisów wierzytel- 
nych. To też wszelkie pisma, wystosowane W 
tym celu do władz sądowych paryskich, okazały 
się bezskuteczne, aż dopiero osobistej interwen* 
cyi adwokata wiedeńskiego dra Rechena, zastę* 
pey egzekutora testamentu ś. p. Osławskiego, 
prof. dra Zolla, udało się uzyskać pomyślne orze- 
czenie sądu francuskiego, polecające notaryuszo* 
wi wydanie oryginalnego rozporządzenia woli 
ostatniej Ś. p. Osławskiego generalnemu konsu- 
lowi austryackiemu, ten zaś rozporządzenie to 
przysłał przed kilku tygodniami do sądu wie- 
deńskiego — Spodziewać się więc należy, ik 
obecnie sprawa postąpi szybko i że spór o wa- 
ność fundacyi, gdyby istotnie do procesu przy- 
szło, w niedługim czasie będzie rozstrzygniętym. 


— Z fundacyi ś. p. Dyzmy Chro- 
mego są do rozdania na rok szkolny 1894/5 
różne stypendya. , Kompetenci o takowe mają 
wnosić swe (nieostemplowane) podania do kan- 
celaryi głównej dóbr i interesów hr. Potockich 
w Krzeszowicach — najdalej do końca sierpnia 
1894, załączając dowody: a) że proszący jest 
synem włościanina lub rzemieślnika, urodzonym 
w jednej z gmin hrabstwa tenezyńskiego — 
albo że ojciec jego jest oficyalistą dóbr hrabstwa 
tenczyńskiego, lub że nim był przynajmniej lat 
10; b) że jest istotnie wsparcia potrzebujący i 
c) że uczęszcza jako uczeń publiczny do szkół 
lub zakładów publicznych w Galicyi albo w W. 
Księstwie Krakowskiem, jakiegobądź zawodu, mia- 
nowicie gimnazyum, Uniwersytetu, do szkół i 
zakładów realnych, technicznych, agronomieznych, 
do zakładu Sztuk pięknych i t. p.; nakoniec 
ma proszący wykazać się świadectwami, że od- 
znacza się w naukach eelującym postępem, tu- 
dzież pilnością i obyczajnością. — O te stypen= 
dya mogą kompetować i ci, którzy — mając 
za sobą warunki pod a) b) i d) wymienione — 
ukończywszy nauki w kraju z celującym postę- 
pem, nad dalszem wykształceniem się w obra- 
nym zawodzie w kraju pracują, albo w tym ce- 
lu udadzą się za granicę. 


— Z obserwatoryum c. k. Szkoły po- 
litechnicznej we Lwowie. Dnia 31 lipca. Baro- 
metr opada. 

W ubiegłej dobie licząc ed godziny 12 
w południe dnia 80 lipca do 12 w południe 
dnia 81 lipca b. r., mieliśmy wiatr zacho- 
dni o średniej prędkości 3:5 m/sek., niebo lekko 
zachmurzone a powietrze miernie wilgotne (56 
procent wilgotności względnej). Opad, deszcz, wy- 
sokość opadu 2:8 mm. 

Średnia temperatura w tym czasie była 
+-21'190., najwyższa -|-26-39%0. wczoraj popo- 
łudniu, najniższa +-14290. w nocy. 

Wczoraj popołudniu padał deszez chwilo- 
wy, zresztą przez całą dobę mieliśmy pogodę. 

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm. znaj: 
dowała się w środkowej Rossyi; zwyżka 770 do 
765 mm. w półn. Hiszpanii; zniżka drugorzę” 
dna utworzyła się w oo 


masa 


kie pożyczone rzeczy ze swoim biletem , za- 
łączając podziękowanie. Furman tego pana 
został przysłany z wyrazami szacunku od 
pana dla papy, i wtedy papa zapytał o jego 


nazwisko, Och! eo za rozczarowanie! ten 
pan nazywa się po prostu Roger! — Tonie 
jest nazwisko. — rzekł mój ojciec. — Ale 
kiedyż on nie posiada innego, — trzeba się 
z tem zgodzić. — Co za szkoda! — rzekła 
ciocia, — wygląda tak przyzwoicie! — 


Udało się p. Rogerowi! Do czego to ludzie 
wartość przywiązują ? 

Dosyć już na dziś, tembardziej , że nie 
mam ci już więcej o czem pisać. 

Siostra Ludwika do Marceli. 
Moja kochana przyjaciółeczko ! 

Człowiek strzela, mówi przysłowie, Pan 
Bóg kule nosi. Mówię człowiek , ale można 
także powiedzieć, nowieyuszka dwudziestole- 
tnia — co znaczy, że ta nowicyuszka nie- 
dość się szanowała, i za karę, zasłużyła zno- 
wu na ośm dni infirmeryi, zanim będzie 
mogła pojechać do ciebie. Widzisz, droga 
Marcelo! że nie ma co innego do roboty, 
jak ująć znowu pióro, przyjść mi z pomocą, 
i — zdobyć się na cierpliwość. Twój list 
ostatni moeno mnie zajął. Nie trzeba mieć 
nader bujnej wyobraźni, aby się domyśleć, 
że ów pan de Saint-Pierre jest tym, którego 
dawniej nazywaliśmy przyszłym prince Char- 
mant. (o do pana Rogera, szkoda, że jest 
tylko panem Rogerem, gdyż w innym razie 
mógłby zakasować pana de Saint-Pierre ; — 
takie jest moje wrażenie, i doprawdy, nie 
umiem określić bliżej, dlaczego to myślę. 
Sądzę, że bywają rzeczy , które się odgadu- 
je, chociaż wytłómaczyć ich nie można. 
Obecnis jestem biedną samotnicą , której 
myśli mogą nie zawsze być jasne. Przebacz 
mi, jeżeli zawiniłam, pisz — i kochaj przede- 
wszystkiem 

siostrę Ludwikę. 


Marcela do siostry Ludwiki. 
Dobra i droga Ludwiniu ! 

Jesteś szalona! — ty, tak pełna zdro 
wego rozsądku, tracisz rozum! Co do p. 
de Saint-Pierre z pewnością, że nie jestes w 
błędzie, ale nie nie usprawiedliwia twojego 
podejrzenia eo do p. Rogera. Nie znam 
tego pana, widziałam go przez przeciąg 
pięciu minut, nie wiem o nim nie i nigdy 


wn, 


z nim nie mówiłam, a ty wyobrażasz sobie, , 


że. mógłby on się stać — mówmy jasno! — 
rywalem pana de Saint-Pierre! I z jakiego 
powodu, méj Boże? Dla tego, że ten rycerz 
Amadis pożyczył nam parasole i uprzęże! 
Zapomniałam o płaszczu gumowym z ręka- 
wami, który mnie przypadł w udziale — i 
w którym utonęłam cała. Nie podzielam 
przekonań papy. Z powodu, że ten pan jest 
tylko panem Roger, nie wynika, żeby go zu- 
pełnie potępiać. Nie odbiera mu to ani jego 
postaci dystyngowanej, ani szlachetnej po- 
stawy, ani uprzejmego i pełnego wdzięku 
znalezienia się. Przyznaję nawet, że ma on 
bardzo piękny głos. Spiewał wczoraj u sie- 
bie przy otwartem oknie. Zdaje mi się, że 
to on musiał spiewać — wyznam, że słucha 
się go z przyjemnością. Ale czegoż to dowo 
dzi? Zresztą, gdybym nawet miała powód 
zwrócić choć na chwilę wyłączną uwagę na 
tego pana, gdyby, po namyśle, znalazłabym 
jakiś przymiot, któryby na nim tę uwagę 
skupił, jest pewna rzecz, która temu stoi na 
zawadzie. Oto ten pan jest rodzajem nieo 
krzesanego niedźwiadka, który ma jedno tyl- 
ko pragnienie, — uniknąć naszej znajomo- 
ści Miałam dzisiaj namacalny tego dowód. 
Towarzyszyłam memu ojcu na stacyę kolei 
i wracaliśmy ulicą Targową, gdy nagle papa 
zawołał: „Jest! oto nasz sąsiad się zbliża ! 
(o za nieprzyjemność! Wreszcie, nie ma 
rady, nie możemy go uniknąć! Trzeba 
przełknąć pigułkę i podziękować mu. Trzeba 
to zrobić — a potem, kwita z nami!“ — 


Widzę, jak papa wysila się na uśmiech, U- 
kł dając zapewne jakiś komplement; co do 
mnie (aby być szczerą) czułam się trochę 
zakłopotana. P. Roger zbliża się powoli, jak 
człowiek idący bez celu — z rękami zało- 
żonemi z tyłu. Dwa psy gonią naprzód. 
stopięćdz'esiąt kroków papa mówi do mnie: 
„Nieprzyjaciel nas spostrzegł” i zbliżamy SIĘ 
coraz bardziej. P. Roger szedł, patrząc pro” 
sto przed siebie i nagle, zwracając BI: 
skręcił na lewo w jakąś bramę. Byliśmy 
wtedy dość blisko niego. Papa rzekł: „okon” 
czyło się tylko na strachu“. Ale papa W” 
miał miny człowieka zadowolonego, któr) 
uniknął nieprzyjemności. Muszę także wspo” 
mnieć o bardzo niemiłej niespodziance psów, 
które nie widząc już swego pana, zaczęły 
biegać tam i napowrót, niespokojne. Prze- 
szliśmy przed domem, do którego wszedł Pi 
Roger, a potem, o sto kroków dalej, 
przyszło nagle na myśl obrócić Się... 1 0% 
nasz sąsiad wyszedł z domu i poszedł dala 
Nie miał tam widać żadnego interesu ` 
wszedł po to tylko, by się nie spotkać >, 
mi! Było to bardzo poprawnie i nie mu to 
sposobie znalezienia się zarzucić nie „e 
można, ale wcale nie uprzejmie... Tak J% ck 
sądzę. Myślę, że i ty będziesz tego samego 
zdania. Papa za to wściekły i napa tej 
ma antypatyę do p. Rogera, (key 
że obecnie on jest tym, któremu się W sf. 
czność należy. Mama mnie pytała, 69 pi 
o p. de Saint-Pierre. Dużo rozmawiała Z za- 
cią. Rodzice znajdują, że jestem Joscoze a ć 
nadto młodą i jeżeliby miala SR R doa 
małżeństwie — (oto wielkie słowo 1) 1 wia 
piero za rok. Do tej pory — droga pk Ą 
niu, będziemy miały jeszcze dość Czas tuż 
tem rozmawiać. W tej chwili nie EFE 
nic do opowiadania, tylko całuję e się 
cznie — jak najserdeczniej, prosząć, 9J 
szanowała. > 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


r 


do przedłożenia w oryginale rozporządzenia woli | 


Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12 w południe 
762 mm. 

Prognoza na dobę 1 sierpnia bieżącego 
roku (od północy do północy): Wiatr będzie 
zachodni o średniej prędkości 4 m/sek.; śre- 
dnia temperatura doby pozostanie około -|-2290., 
niebo będzie lekko zachmurzone, a względna wil- 
gotność powietrza około 70 proe.; opad, deszcz 
chwilowy, zresztą pogoda. Powietrze skłonne do 
burzy. 

— Sienkiewicz będzie miał w Zakopa- 
nem w ciągu przyszłego tygodnia prelekcyę pu- 
bliczną, w której odczyta jeden ustęp ze Świeżo 
zaczętej powieści (Quo vadis. Dochód przezna- 
czony jest na kościół w Zakopanem. 

Zakopane, 30 lipca. Lista gości notuje 
dotąd razem 2100 osób, między któremi spotyka- 
my nazwiska Jelinka, Mottego, E. Jędrzejowicza, 
Rodakowskiego, Tetmajera, prof. Wierzejskiego, 
drowej Święcickiej, Smolki, Stablewskich, Tysz- 
kiewicza, prof. Kolbenheyera ete. 

Nieszczęśliwi turyści węgierscy, którzy w 
ubiegłym tygodniu skutkiem własnej nieostrożno- 
ści w Tatrach śmierć ponieśli, dotąd nie zostali 
odnalezieni. Władze węgierskie, na których te- 
rytoryum owi turyści śmierć znaleźli, czynią sta- 
rania aby ciała nieszczęśliwych odszukać. 

Kolej do Zakopanego zdaje się być już tyl- 
ko kwestyą czasu. Kapitały są prawie zapewnio- 
ne, a roboty wstępne techniczne odbywają się 
nieustannie. 

Budowa drogi krajowej na Łysą Polanę 
(do Morskiego Oka) zatradnia 300 robotników. 
Roboty ziemne będą w r. b. doprowadzone do 
granicy węgierskiej, tak, iż otwarcie drogi nastą- 
pi już w r. 1895. 

Dzięki prywatnej inicyatywie Zakopane 
dźwiga się nieustannie. Na pochwałę zasługują 
łazienki Krzeptowskiego, urządzone z komfortem 
według nowoczesnych wymagań. Osobny aparat 
do ogrzewania kąpiel błotnych parą dozwałla 
przyrządzać je w przeciągu 5 minut. W zakła- 
dzie Krzeptowskiego zaprowadzono obok zwykłych 
kąpiel także kąpiele z kosodrzewiny i limby 
według wskazań lekarskich. 

Funkcye e. k. komisarza zdrojowego pełni 
w roku bieżącym naczelnik gminy p. Szworm. 

C. k. urząd pocztowo-telegraficzny, odkąd 
przeszedł na etat eraryalny, funkcyonuje wzoro- 
wo. Jest to w znacznej części zasługą energi- 
cznego naczelnika urzędu Kossonogi i oficyała 
p. Rzepeckiego, oraz innych urzędników, zatru- 
dnionych przy tutejszej poczcie. =); 

— Pomnik Kościuszki w Odrzyko- 
niu: Wśród ruin zamku odrzykońskiego koło 
Krosna, wzniesiony został kosztem włościan tam- 
tejszych pomnik Kościuszki, wartości około 600 
zł. W pierwszej połowie tego miesiąca odbyło 
się odsłonięcie tego pomnika, a w uroczystości 
wzięło udział pięć tysięcy włościan okolicznych 
z żonami i dziećmi, około popiersia Kościuszki 
spiewając z zapałem pieśni narodowe. 

— Z Poznania donoszą, że ks. biskup 
oficyał Likowski wyjechał na kilkutygodniowy 
pobyt do Zakopanego. 


— Bitwa Racławicka (panorama) na 
Wystawie krajowej otwarta codziennie od 8 rano 
do 8 wieczór. Wstęp 50 et. od osoby. 


— Przewodnik po Lwowie: Zakład 
narodowy im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2), 
otwarty codziennie od 9 rano do 2 popołudniu 
z wyjątkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. 
Lubomirskich otwarte od godziny 9 rano do 1 
z południa (we wtorek i piątek także popołudniu 
od 3—5). — Muzeum im. Dzieduszyckich (Tea- 
tralna 18), jest przez czas trwania Wystawy otwarte 
codziennie (z wyjątkiem czwartku) od g. 10—3. — 
Muzeum przemysłowe miejskie, otwarte codzien- 
nie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano do 
3 popołudniu (w niedziele i święta od godziny 
10 do 1). Biblioteka muzealna otwarta codzien- 
nie od godziny 11 do 8, w niedziele i święta 
od godziny 10 do 1. — Nieustająca wystawa 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych (Tea- 
tralna 10), otwarta codziennie od godz. 10 rano 
do 5 wieczorem. — Biblioteka uniwersytecka (ul. 
św. Mikołaja 1. 4), otwarta codziennie od 8—1 
z południa i ed 4—6 wieczorem. — Biblioteka 
Politechniki otwarta codziennie od 10—1 i od 
4—8 wieczorem. — Biblioteka Pawlikowskich 
(ul. Trzeciego Maja 1. 5) otwarta we środę i w 
sobotę od 11—1. — Archiwum aktów grodzkich 
(gmach Bernardyński) otwarte od 9—1. — Ar- 
chiwum i muzeum Stauropigialne (gmach Stau- 
ropigii) otwarte codziennie od 9—1 rano. 

— Widowiska w mieście. Fonograf 
Edisona (ulica Halicka 1.10, codziennie od 10 do 
li od 3 do 9 wieczorem z bardzo zajmującym 
i urozmaiconym programem. — Panorama pol- 
ska (Plac Halicki 1. 12, od godziny 9 rano do 
godz. 9 wieczorem). — Teatr Skarbkowski o 
g. 0'/, wieczorem. — Teatr letni o godz. 8. — 
Cyrk Sidolego na placu Franciszkańskim o godz. 
8 wieczorem. 
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Ropertoar teatralny. Dziś, we wtorek, 
W teatrze hr. Skarbka „Maskota czyli dziewczę 
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szczęścia" operetka w 3 aktach Audrana. Ostatni 
i pożegnalny występ pani Adolfiny Zimajer, przed 
wyjazdem do Ameryki. 

Jutro, we środę w teatrze hr. Skarbka po 
raz drugi „Ciotka Karola“ (Charleys Tante), 
krotochwila w 8 aktach Tomasza Brandona, tłó- 
maczenie M. Sochorowskiego. 

We czwartek w teatrze hr. Skarbka „Fa- 
vorita“, wielka opera w 4 aktach Donizetti'ego. 
Gościnny występ panny Strassern, oraz pp. My- 
szugi i Górskiego. 


RADO 


(Ciotka Karola, komedya w 8 aktach Tomasza 
Brandona, przedstawiona po raz pierwszy na 
scenie lwowskiej 30 lipca), 


Dawno nie słyszeliśmy na scenie lwo- 
wskiej takich wybuchów szczerego śmiechu 
jak wczoraj. I było rzeczywiście czego śmiać 
się, bo komedya Brandona odznacza się nie 
tylko zręcznem wyzyskaniem przedmiotu i 
powikłaniem sytuacyi, lecz nieprzymuszonym, 
naturalnym humorem. Treśeią tej farsy: stu- 
dencki figiel. Dwóch przyjaciół, studentów 
uniwersytetu, Jakób Chesney i Karol Wyk- 
ham, zakochało się równocześnie w dwóch 
sąsiadkach Annie i Kasi, z których pierwsza 
jest kuzynką a druga wychowanieą p. Ste- 
fana Spetique, adwokata. Młodzi chcieliby 
się koniecznie poznać i zbliżyć do młodych 
dziewczątek, ale w jaki sposób? gdy ów p. 
Spetique, dziwak wielki, stoi ciągle na stra- 
ży. Pewnege doia Karol otrzymuje list od 
nieznanej sobie a bardzo bogatej ciotki w 
Brazylii don Łucyi d'Alvadorez, że przyby- 
wa do niego, aby go poznać. Przychodzi te- 
dy zakochanym myśl szczęśliwa, skorzystać 
z tej sposobności, aby Annę i Kasię zaprosić 
na śniadanie — dane na powitanie ciotki. 
Panieneczki spodziewając się zastać ciocię, 
przystają, tem bardziej, że cerbera, p Spe- 
tique nie ma w domu. W ostatniej jednak 
chwili ciocia na czas nie przyjeżdża, — pa- 
nieneczki same zostać nie chcą, Jakób i Ka- 
rol w rozpaczy. Rozpacz jest doradcą niebez- 
piecznym a często bardzo zuchwałym. Na 
zuchwały też pomysł zdobywają się zako- 
chani. Ote młodszy ich kolega lord Baber- 
lay, poczciwy chłopak, ale trochę pieszczo- 
szek, „papinecik*, ma grać rolę kobiecą w 
jakimś teatrze amatorskim i posiada całą 
odpowiednią toaletę, — on tedy zastąpi na 
razie ciocię... Poczciwy lordzik poświęca się 
dla przyjaciół, w przebraniu kobiecem od- 
grywa rolę cietki Karola w sposób zarówno 
niezręczny jak komiczny. Śniadanie jednak 
z panienkami ocalone, a na śniadanie to 
przybywa niespodzianie ojciec Jakóba, lord 
Chesney i p. Spetique, zrazu mocno oburzo- 
ny, iż jego pupilki przyjęły śniadanie u mło- 
dych sąsiadów. Na widok jednak donny Łu- 
cyi, o której bogactwach słyszał i czytał 
w dziennikach, oburzenie jego natychmiast 
ustaje i srogi cerber sam w śniadaniu 
bierze udział. I oto z tą komiczną sytua- 
cyą, stworzoną figlem studenckim, łączy 
się druga, niemniej komiczna, a nie pozba- 
wiona głębszej, satyrycznej myśli. Donna 
Łucya jest przedstawicielką „Złotego cielca“, 
któremu kłaniają się wszystkie narody. Od- 
dają mu też pokłon zarówno lord Chesney, 
jak i praktyczny adwokat Spetique. Pierw- 
szy, zrujnowany, chętnie poślubiłby bogatą 
donnę Łueyę, chociaż lord Baberley w prze- 
braniu kobiecem zbyt powabnie nie wyglą- 
da ; drugi marzył zawsze o zdobyciu milionów, 
więe srogi przypuszcza atak do ciotki Karo- 
la, szorstką rękę lorda Baberleya okrywając 
namiętnymi pocałunkami. Syluacyę tę kom- 
plikuje niebawem przybycie rzeczywistej donny 
Łucyi, która ubawiona sytuacyą, nie psuje 
jej wcale, lecz przedstawia się rzekomej Łu- 
cyi jako uboga wdowa i bierze udział w za- 
bawie wraz ze śliczną swą wychowanką 
Ellą. Bierze udział tem chętniej, że w sta- 
rym lordzie Chesneyu poznaje dawnego na- 
rzeczonego swego, z którym ją przed wielu 
laty rozdzieliły losy. Chesney poznaje ją 
także i odprawiony z niczem przez mniema- 
ną donnę Łucyę, zwraca się ku dawnej swej 
miłości z całym młodzieńczym zapałem, bez 
żalu wyrzekając się milionów szpetnej cio- 
tki. 'Tymezasem ta biedna szpetna ciotka, 
czyli lord Baberley, w nmiemałych opałach. 
Opędzać się musi zapalczywym atakom Spe- 
tiqua, a radby co rychlej pozbyć się swego 
przebrania, gdyż piękna Ella, to ideał poczei- 
wego lorda Baberleya, dojrzany na chwilę 
kędyś u wód zagranicznych. Biedny lord 
musi jednak wytrzymać do końca w spodni- 
cy, staniku i dziwacznym czepku, bo idzie 
teraz o to, aby eerber Spetique jako wuj i 
opiekun dał swe zezwolenie na małżeństwo 
Jakóba z Anną, a Karola z Kasią. — Fał- 
szywa tedy ciocia podnieca zapały starego 
adwokata i przyrzeka mu wreszcie swą „dro- 
bną* rączkę, pod warunkiem, że srogi opie- 
kun da swe zezwolenie na piśmie. — Roz- 
kochany w milionach donny Łucyi adwokat, 
zezwolenie swe daje i — finita la comedia.... 
Gdy się figiel wydaje, oburzenie adwokata 
łagodzi swą interwencyą rzeczywista donna 
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łmeya, a rzecz cała kończy się skojarzeniem 
wszystkich par zakochanych: Jakóba z An- 
ną, Karola z Kasią, lorda Chesneya z donną 
Łucyą, lorda Baberleya ze śliczną Ellą. Kto 
wie nawet, czy stary, typowy służący mło- 
dych studentów, Brasset, zbyt często zaglą- 
dający do piwnicy swych panów, nie zaślubi 
fertycznej pokojówki Marysi, która wyborne 
przyrządza beefs'eaki i plum-puddingi.... 

Mało znamy fars równie zabawnych i 
zręcznie przeprowadzonych jak „Ciotka Ka- 
rola.“ Jedynie może spotkanie lorda Che- 
sneya zeswą dawną bogdanką, donną Łucyą, 
jest epizodem nieco naciągniętym i obciąża 
jakąś sentymentalną przesłoną całość farsy 
pełną werwy, prostoty i prawdziwego hu- 
moru. 

Bawili się wezoraj wszyscy w teatrze: 
tak publiczność, wybuchająca co chwila ho- 
merycznym śmiechem, jak i aktorowie na 
scenie, którzy, bawiąc się sami, grali wybor- 
nie. Jeden może p. Siemaszko nie dostrajał 
się do ogólnego tonu, — chciał stworzyć typ, 
a grał nierówno i bezbarwnie. Za to pani Sie- 
maszkowa w roli Kasi grała doskonale, za- 
równo jak pani Rybicka, która postaci Elly 
występującej epizodycznie w ostatniej odsło- 
nie, nadała tyle wdzięku, rzewnej prostoty, 
a zarazem dystynkeyi, że ją mimowolnie wy- 
sunęła na plan pierwszy, uzasadniając w prze- 
konaniu widza w całej pełni szlachetne u- 
czucie lorda Baberleya. Najtrudniejsza rola 
tego lorda dostała się panu Walewskiemu i 
przyznać należy, że z zadania tego wywią- 
zał się artysta bardzo dobrze. Zdawałoby się 
nam wszakże, iż większe umiarkowanie w 
grze, a raczej subtelniejsze jej cieniowanie 
podniosłoby efekt komiczny. Gdyby fałszywa 
donna Łucya była mniej widocznie przebra- 
nym mężczyzną, stałaby się niewątpliwie je- 
szeze komiczniejszą w chwilach gdy się nie- 
zręcznie zdradza. Jestto jednak kwestya po- 
jęcia roli, — p. Walewski pojął ją inaczej, 
efekta przebrania. markował ciągle i silnie, 
lecz w tem pojęciu konsekwentnie i dobrze 
utrzymał się do końca. Osobna wzmianka na- 
leży się również p. Feldmanowi, który w roli 
służącego Brasseta grał wybornie, z werwą 
i humorem. Inne role, jak to już zaznaczy- 
liśmy, były wykonane bez zarzutu i złożyły 
zupełnie poprawną całość, tembardziej, że 
były doskonale pamięciewo opanowane a 
gra szła równo, żywo, bez opóźnień się i 
omyłek. 


„Świat felietonowy.* 
(Kazimierz Ehrenberg. Kraków r. 1894). 
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Z pod pióra młodego krakowskiego li- 
terata wyszła oryginalna książka, którą tru- 
dnoby było zaklasyfikować pod jakikolwiek 
z przyjętych działów literatury nadobnej. Nie 
jest to właściwie ani rozprawą, ani powieść, 
ani szkie, ani fragment — lecz coś między 
tymi wszystkimi rodzajami pośredniego, a 
być może, ta forma niczem nie krępowana, 
idąca tylko za chwilowym porywem fan- 
tazyi utalentowanego pisarza, przyczyniła się 
do stworzenia całości dziwnie oryginalnej, 
pociągającej zarówno świeżością pomysłów, jak 
subtelnością uwag i spostrzeżeń. 

Swoją drogą, zdaje nam się, że ze 
względu na przyszłą karyerę literacką p. 
Ehrenberga — niewątpliwie dużo zapowia- 
dającą — korzystniej by było w dalszych pra- 
cach trzymać się jakiegoś ściślej określonego 
planu, wykończyć i opracować staranniej — 
ludzi, tło i sytuacye, co wszystko w niniej- 
szej pracy zdaje się wisieć w przestrzeni bez 
przybliżonego choćby określenia miejsca i 
czasu, bez żadnej zawisłości od warunków 
terenu i otoczenia. 

Ta jednak — fantazya literacka — jak 
dziś się przedstawia — napisana świetnem 
piórem feljetonisty o wysoko rozwiniętej stro- 
nie myślowej i obserwacyjnej, przyk .wa uwagę 
czytelnika długo, jeszeze po przeczytaniu 
utworu. 

Treść fabuły, bardzo zresztą nieuchwy- 
tnej i zepchniętej na plan drugi, rozłamuje 
się na dwa odrębne działy. W jednym z nieh, 
ukazuje nam autor jakieś wielkie miasto, do- 
skonale przytem rysując jego ruch gorączko- 
wy, ów odmęt pochłaniający ludzi i ich 
egzystencye, a w niem redakcyę codzienne- 
go pisma Sztandaru. | miasto i dziennik 
robią oryginalne wrażenie tem, że niewia- 
domo jaką im przypisać narodowość; mówi 
autor o ulicach zalanych potokami światła 
elektrycznego, o gmachu „Komedyi* — placu 
Concordii, a jednak ten nowożytny Babylon 
Paryżem nie jest, bo jak się dowiadujemy, 
finansista i właściciel Sztandaru Lacki, przy- 
jeżdża tu właśnie z Paryża, a przytem na- 
zwiska wszystkich współpracowników pisma, 
jak Sielnicki, Morski, Orczep są czysto pol- 
skie, choć znowu świat kobiecy ma jakąś 
dziwnie zagraniczną nomenklaturę : aktorka 
Maud, kelnerka Kitty i 6. p. 

Na początkowych kartkach książki, na- 
rzuca się uwadze czytelnika przedewszystkiem 
brutalna, ciężka postać finansisty Lackiego, 


którego duch spekulacyjny ujawnia się za- 


równo w eksploatowaniu kopalń, jak i w pro- 
wadzeniu dziennika, mającego być środkiem 
do uzyskania popularności i zajęcia stanowi- 
ska politycznego. Autor potrafił kilku szero- 
kimi rysami nadać tej ciekawej figurze ruch 
i plastykę doskonałą; tacy Lacey — to w po- 
wieści naszej typ jeszcze mało wyzyskany 
a przeto wdzięczny i ciekawy, szkoda więc 
wielka, że autor — u którego lenistwo czy 
niechęć w  drobiazgowem opracowywaniu 
szczegółów wydaje się cechą charaktery- 
styczną, zaniechał dalszego rysunku postaci, 
dając ją nam niedokończoną, niedopowie- 
dzianą. 

Właściwym bohaterem opowiadania — 
jeżeli do tego zdenerwowanego dekadenta 
taka rycerska nazwa da się wogóle zastoso- 
wać — jest zdolny, ceniony i wielbiony fe- 
lietonista, Paweł Sielnieki, współpracownik 
Setandaru i przyjaciel Lackiego. Zapoznaje- 
my się z nim w chwili, gdy znudzony świa- 
tem, kochanką, piękną Maud — tem chao- 
sem redakcyjnem, które nakształt Molocha, 
pochłania najbogatsze organizacye artysty- 
czne i wreszcie samym sobą, Sielnieki znika 
w tajemniczy sposób z widowni miasta, za- 
biera z sobą kelnerkę Kitty, którą iednak 
prędko sobie uprzykrzywszy, odsyła i osiedla 
się na jakiejś głuchej a pięknej wsi, równie 
bezimiennej jak i stolica. Dzięki przypadko- 
wej chorobie, poznaje się z doktorem z po- 
bliskiego miasteczka i jego rodziną, a spo- 
kój, równowaga, pewien „błogostan“, w jakim 
ci zacni, wyjątkowi ludzie, pędzą życie, oder- 
wani od drobiazgów i zamętu świata, zaczy- 
na Sielnickiego pociągać i wspólnie ze wspa- 
niałą, niczem nie zamąconą przyrodą oddzia- 
ływa kojąco na jego wzburzone nerwy i wy- 
czerpany pracą, tudzież różnemi nadużycia- 
mi organizm. 

Zdaje mu się, że pobyt w tem ustroniu 
rozwiązuje wielką zagadkę bytu i szczęścia, 
szukanego dotychczas napróżno, a do ugrun- 
towania tego przekonania przyczyniają się 
niemało piękne oczy Ireny, eórki doktora, 
odbijające w sobie pogodny i spokojny błę- 
kit niebios. W subtelnie przeprowadzonej 
analizie ukazuje nam autor kolejno stany 
psychiczne, jakie przebywa kapryśna natura 
literata: na razie, dzięki kontrastowi, jaki 
Irena i jej otoczenie stanowili z poprzednim 
jego światem, Sielnicki popada w entuzyazm 
i niczego goręcej nie pragnie, jak przebyć 
resztę życia w leśnej głuszy, u boku tej 
słodkiej i poważnej kobiety. Zdemoralizowany 
jednak poprzedniem życiem , nie posiada 
dość świeżości i siły uczucia, by wkrótce nie 
uczuć zniechęcenia, a nawet pewnej nudy; 
pomimo to sięga po rękę Ireny, a gdy ta 
instynktownie odczuwając ferment tej prze- 
subtelizowanej duszy, odmawia mu, Sielni- 
cki — według słów autora — który w tem 
miejscu przesadził już cokolwiek naturalisty- 
czną manierę, nie odczuwa ani bolu, ani u- 
pokorzenia, tylko wielką „senność“, w na- 
stępstwie której rzuca się na łóżko i twardo 
zasypia. 

Nazajutrz odnajduje Lacki przyjaciela 
w jego ukryciu i zabiera z sobą z powrotem 
do miasta, do pracy w dzienniku, do tego 
życia felietonowego, jak się odzywa Sielni- 
cki, w którem idzie o to tylko, by było zaj- 
mującem.... 

U szerokiego ogółu, książka p. Ehren- 
berga nie będzie miała zapewne zbyt wiel- 
kiego powodzenia: za mało tu wypadków, 
tych rysów jaskrawych, które tłum pocią- 
gają imponując mu, a jednocześnie za dużo 
refieksyi, uczuć dostępnych tylko wybranym 
i przerafinowanym indywiduom. Ci atoli, któ- 
rym wyżyny zakreślone przez p. Ehrenberga 
nie są obce, powitają w nim nową, wielce 
obiecującą siłę literacką. J. N. 


GOSPODARSTWO I HANDEL 


Wiedeń, 31 lipca. (Telegram Gazety 
Lwowskiej). 

Na wczorajszy targ przypędzono bydła 
rzeźnego: 2625 sztuk opasowego, 540 z pa- 
szy i 1855 sztuk chudego. 

Razem 4520 sztuk. 

Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 
866 sztuk opasowych, — sztuk z paszy i 
496 sztuk chudych ; z Bukowiny 827 sztuk o- 
pasowych. 

Ogółem przypędzono o 679 sztuk więcej 
niż zeszłego tygodnia. 

Ceny towaru przedniego i średniego 
podniosły się o 1 do 1 zł. 50 et. 

Nie sprzedano 74 sztuk. 

Płacono: galicyjsko-bukowiń- 
skie woły opasowe po 56 zł. — et. do 62 


zł. — et. za towar przedni po 68 zł. — et. 
do 65 zł. — ct., wyjątkowo po — zł. — ct. 
do — zł. — ct, węgierskie woły opaso- 


we po 56 zł. — ct. do 68 zł. — ct. za to- 
war przedni 64 zł. — ct. do 66 zł. — ct., 
wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł. — et.; 
zinnych krajów koronnych woły 
opasowe po 57 zł. — et. do 65 zł. — et., 
za towar przedni po 66 zł. — ct. do 68 zł. 
— ct., wyjątkowo po — zł. — et. do — zł. 


— ct; krowy po 25 zł — ct. do 33 zł. 
50 ct; stądniki po 25 zł. — et. do 37 zł. 
— ct; bawoły po — zł. — ct. do — zł. 
— ct; woły po — zł. — et. do — zł. — 
ct. za 100 klg. żywej wagi. 

Bydło chude po 22 zł. — ct. do 81 
zł, — ct. za sztukę. 
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OSTATNIA POCZTA 


Wszystkie dzienniki wiedeńskie poświę- 
cają zmarłemu Arcyksięciu Wilhelmowi go- 
rące wspomnienia pośmiertne, podnosząc, że 
cała ludność Austro-Węgier bierze serdeczny 
udział w żałobie Najw. Domu cesarskiego. 

Osobne wydanie Wiener Zig. zaznacza, 
że Zmarły we wszystkich dziedzinach swojej 
działalności wyszczególniał się znakomitemi 
zaletami. Jako wielki mistrz zakonu niemie- 
ckiego spełnił wiele dzieł dobroczynnych, ja- 
ko generał odznaczał się wysoką nauką za- 
wodową i wielką walecznością. 

Pod Königgrätz przelewał chlubnie krew 
swoją. Jako generalny inspektor artyleryi, 
starał się nietylko utrzymać ją na tradycyj- 
nej wyżynie, lecz nadto jeszcze prowadzić ją 
dalej drogą coraz większego udoskonalenia. 
Zmarły Arcyksiążę, Syn zwycięscy pod Aspern, 
brat zwycięsey pod Qustozzą, stanął godnie 
w szeregu tych bohaterów Dostojnego Domu. 

Lud łączy się całem sercem z żałobą, 
Najd. Arcyksiążę bowiem był postacią bar- 
dzo popularną, cieszącą się powszechną sym- 
patyą. Uprzejma serdeczność była znamienną 
cechą humanitarnego i pełnego dobroci chara- 
ktera Najd. Arcyksięcia. Kiedy rozeszła się 
żałobna wiadomość, wszystkich myśli zwró- 
ciły się ze współuczuciem ku Najj. Panu, 
który w zmarłym traci jednego ze swoich 
najwybitniejszych i najwierniejszych Kre- 
wnych. 

I w Budapeszcie śmierć Najd. Arcy- 
księcia Wilhelma wywołała ogólny żal i 
współczucie. Dzienniki ogłosiły osobne wy- 
dania z gorącemi wspomnieniami pośmieri- 
nemi. 


Komisya ministeryalna, która zebrała się 
w zeszłym tygodniu dla obradowania nad 
kwestyą polepszenia losu urzędników pań- 
stwowych, ukończyła, jak donosi Fremden- 
blatt, swoje prace. Dziennik ten podnosi, że 
obrady komisyjne miały na celu tylko przed- 
stawienie zapatrywań pojedynczych Mini- 
sterstw i oddanie opinii o przedstawionych 
wnioskach. Przy tem Fremdenblatt prostuje 
wszelkie wiadomości, jakie się pojawiły o 
wynikach obrad komisyi. Załatwienie sprawy 
oprzeć się może, według tego organu, tylko 
na osobnych studyach, które mają być do- 
piero przedsięwzięte i zastosować się do sto- 
sunków finansowych Państwa. 


Wczoraj wieczorem zgromadził się w 
Bernie wiec czesko-słowiańskich katolików. 
Obrady zjazdu będą trwać przez dzisiaj i 
środę. W zjeździe bierze udział około 1100 
osób; między innymi książę Karol Schwar- 


Pawilon posKO-Amer KASKI 


Oryginalnym, jedynym w swoim rodzaju, 
jest pawilon polsko-amerykański, w którym 
Polonia zaatlantycka złożyła na Wystawie 
krajowej nie wiele wprawdzie, nie nadzwy- 
czajnych, ale w każdym razie cennych do- 
wodów pamięci i przywiązania swego do kraju 
rodzinnego, do ziemi ojczystej. Jest to ty- 
powy domek polskiego osadnika w Ameryce, 
w Stanie Wirginii, i tem samem daje już ten 
pawilon wyobrażenie, jak mieszkają rodacy 
nasi w Ameryee. Budyneczek ten, zajmujący 
powierzchni 140 metrów kwadratowych, 
wznosi się tuż obok pałacu sztuki, a odzna- 
cza się oryginalną wieżyczką, nad którą wy- 
soko powiewa swobodnie gwiaździsty sztan- 
dar Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno- 
cenej. Wstępując tutaj, wchodzimy naprzód 
w rodzaj podsienia czy werandy; po obu 
stronach wiodą drzwi boczne do parterowych 
apartamentów, jeśli tak kilka szczupłych po- 
koików nazwać można; w głębi podsienia 
trafiamy na schody, prowadzące na pierwsze 
piętro, gdzie znowu znajdujemy kilka ma- 
łych ubikacyi. Na pierwszem piętrze, po 
nad werandą jest obszerny balkon. Oto sie- 
dziba polskiego farmera w Yellowstown. 

Wejdźmy do środka. Na wstępie w 
przedsionku spotykamy wielką chorągiew 


t 


zenberg, hr. Adalbert Schónborn, oraz bi- 
skupi budziejowicki i królogrodzki. 


W _ nadreńskich kopalniach węgla w 
Westfalii znowu stwierdzono zaniepokojenie 
umysłów. Socyaliści dokładają wszelkich sta- 
rań, aby ruch wyzyskać na swoją korzyść. 


Do historyi ostatniego przesilenia w Buł- 
garyi przybywa znowu kilka dokumentów, 
jeżeli nie zupełnie wiarogodnych, to w każ- 
dym razie prawdopodobnych. Korespondent 
N. Wremia ogłasza swoją rozmowę z buł- 
garskim ministrem wojny, Petrowem , które- 
mu wróży wielką przyszłość, Rozmowa to- 
czyła się o usposobieniu bułgarskiej armii. 
Petrow oświadczył, że w wojsku  russofile 
wymierają, a młodzi oficerowie są bardzo 
chłodno  usposobieni względem  Rossyan, 
uważsjąc ich za cudzoziemców. Zresztą, aT- 
mia rozwija się wyłącznie na gruncie naro- 
dowym, a wiadomość o wprowadzeniu do 
niej austryackich instruktorów jest niedorze - 
czną bajką. Berl. Tageblatt ogłasza znowu 
rozmowę swego korespondenta ze Stambuło- 
wem. Ten miał powiedzieć, że prawdziwa 
przyczyna jego dymisyi jest zawartą w liście, 
pisanym w końcu maja do księcia Ferdy- 
nanda. Stambułow obiecał nie ogłaszać tego 
listu, któryby poniżył księcia w opinii publi- 
eznej, ale iutrygi obeenego rządu zmuszą go 
do tego. Chciał on przedłożyć ten list teraź- 
niejszej Izbie, ale rząd pospiesznie rozwiązał 
sobranie; da się zatem wybrać do nowej 
Izby i wykona swój zamiar. Stambułow 
oświadczył dalej, że książę pragnął usilnie 
nakłonić go do pozostania w urzędzie, ale 
on postawił jako warunek, zupełne utrzyma- 
nie dotychczasowego kierunku wewnętrznej 
i zagranicznej polityki. Niedorzecznem jest 
twierdzenie, jakoby intrygował przeciwko 
księciu, Przeciwnie, jego jedynem usiłowa- 
niem było utrwalenie bułgarskiej dynastyi. 
Jego zachowanie się wobec księcia musiało 
się zmienić od chwili, kiedy książę zaczął 
subwencyonować dzienniki i osoby, jemu nie- 
przychylne. W wewnętrznej polityce Bułga- 
ryi panuje obecnie anarchia, w zagranicznej 
głupota i nierozwaga. Bułgarya nie może 
istnieć bez opieki trójprzymierza, bez popar- 
cia Tureyi, Anglii i Rumunii, i nie może 
utrzymywać przyjaznych stosunków z Rossyą. 
Rząd obecny szuka poparcia tylko n russo- 
filów, wrogów Stambułowa, a ta polityka 
jest samobójczą. Na zapytanie co do ewen- 
tualności kandydatury młodego Battenberga 
na tron bułgarski, odpowiedział Stambułow, 
że żaden bułgarski patryota nie może pra- 
gnąć zmiany dynastyi. 

Jeżeli te deklaracye są prawdziwe, to 
można z nich wnioskować, że Stambułow 
wcale nie upadł na duchu, i że jego polity- 
czna rola nie jest jeszcze skończona. 


Przywódca radykałów serbskich, Nikoła 
Passicz, przybył wezoraj do Belgradu , żeby 
starać się o pojednanie z dworem. 


Z Rzymu donoszą, że minister spraw 
wewnętrznych rozesłał do wszystkich pre- 
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fektów we Włoszech cyrkularz, zawierający 
przepisy wykonawcze do ustawy przeciw anar- 
chistom. Utawa ta wchodzi w Życie z dniem 
8 sierpnia b. r. 


Redaktor wychodzącego w Rzymie dzien- 
nika Tribuna, będący obecnie w podróży z 
Tunisu do Tripolidy, donosi swemu dzienni- 
kowi, że na granicy Tripolidy mieli Fran- 
cuzi wrzekomo zgromadzić znaczne woj- 
skowe siły i wznieść fortyfikacye. Artykuł 
kończy się wezwaniem państw, interesowa- 
nych w wypadkach na wybrzeżach morza 
Śródziemnego, aby zwróciły na to baczną 
uwagę. Zwłaszcza Włochy obowiązane są do 
czujności. 


TELBGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 31 lipca. W tutejszym pała- 
cu Najdost. Arcyksięcia Wilhelma dokonała 
wczoraj przedpołudniem -komisya urzędu na- 
dwornego spisania inwentarza. 

Do tutejszych dzienników donoszą z 
Ischl, że Najj. Pan, przejęty do głębi zgonem 
Najd. Arcyksięcia Wilhelma, rozkazał odwo- 
łać natychmiast wszystkie zapowiedziane na 
dnie najbliższe polowania. Według najnow- 
szych dyspozycyj. Monarcha ma dzisiaj udać 
się z Ischl do Wiednia. 

Baden, 31 lipca. Zwłoki Najd. Arcey- 
księcia Wilhelma, przyodziane w szaty wiel- 
kiego mistrza zakonu niemieckich rycerzy, 
złożono wczoraj na katafalku. 

Wiedeń, 31 lipca. Z powodu śmierci 
Najd. Arcyksięcia Wilhelma cesarz niemie- 
eki i car rossyjski przysłali w drodze tele- 
graficznej kondolencye swe przebywającym 
w Baden Członkom Najwyższej Rodziny ce- 
sarskiej. Kondolencye przysłali także król 
serbski i książę kumberlandzki. 

Z wielu gmachów w Wiedniu powie- 
wają żałobne flagi. 

Reprezentacya miejska w Baden wy- 
słała depeszę z wyrazami współczucia do 
Najjaśniejszego Pana i do Najdost. Arcy- 
księcia Albrechta, oraz uchwaliła wziąć 
gremialnie udział w uroczystości pogrzebo- 
wej, na wszystkich publicznych budynkach 
zawiesić żałobne chorągwie , a do decydują- 
cych czynników wnieść prośbę o pozwolenie 
aby trumnę, zawierającą zwłoki Najdost. 
Areyksięcia, wolno było przeprowadzić na 
dworzec przez miasto. 

Burmistrz w Ischl, Koch, na czele de- 
putacyi rady gminnej przybył do generalue- 
go adjutanta Najj. Pana, hr. Paara z pro- 
śbą, aby wyraził Monarsze najgorętsze współ- 
czucie gminy i stacyi klimatycznej w Isehl. 
Reprezentacya| miasta Ołomuńca złożyła 
kondolencyę imieniem całego miasta, da- 
lej uchwaliła złożyć wieniec u trumny śp. 
Arcyksięcia i wysłać deputacyę na pogrzeb. 

Dokładne szezegóły pogrzebu śp. Arcy- 
księcia Wilhelma ogłoszone będą w ciągu 
dzisiejszego dnia. 

Wiedeń, 31 lipca. Wiener Ztg. ogła- 
sza: Artysta malarz Kazimierz Pochwal- 
ski mianowany . rzeczywistym profesorem 
malarstwa historycznego w Akademii sztuk 
pięknych w Wiedniu. 
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ałłasową, sporządzoną na pamiątkę utworze- 
nia się pierwszej gminy polskiej w Chicago — 
dnia 7 października 1866. Na charągwi wi- 
dnieją herby: polski i litewski. Tutaj też 
znajdujemy fotografie ze scen przyjęcia, ja- 
kiego przed kilku laty doznawał prof. dr. 
Emil Dunikowski w rozmaitych miastach 
Ameryki północnej podczas swej podróży, 
która nie mało przyczyniła się nawiązania 
ściślejszych węzłów pomiędzy emigracyą a 
krajem ojczystym. 

W dwóch salkach parterowych, po le- 
wej stronie od wejścia, pomieszczone są oka- 
zy przemysłu i sztuki. Widzimy, jak czytel- 
nik z politowaniem wzrusza ramionami: dwie 
salki — a przemysł i sztuka! Sztuka, jak 
sztuka amerykańska, tę możemy Ameryce 
śmiało darować — ale przemysł, ów prze- 
sławny, zadziwiający przemysł? Istotnie, dla 
tych, którzyby oczekiwali w tym pawilonie 
jakichś nadzwyczajnych cudów, maszyn ol- 
brzymich o sile kilkunastu tysięcy koni, wil- 
la nie przedstawia nie ciewawego, lecz dla 
człowieka myślącego, znającego stosunki, w 
jakich się Polacy w Ameryce znajdują, przed- 
mioty tutaj nagromadzone są i arcyciekawe 
i wiele bardzo wiele mówiącw.... Przedewszyst- 
kiem rzecz jedna: emigracya Polaków do 
Ameryki w znaczniejszych rozmiarach jest 
rzeczą niemal zupelnie świeżą; powtóre, po- 
trzeba sobie uprzytumnić znaczenie wyrazu 
emigrant: człowiek wyrzucony pod naporem 
silniejszych od niego warunków i stosunków 


z ziemi ojczystej, często bez żadnych za- 
sobów materyalnych, poprostu rozbitek, zmu- 
szony w Nowym Świecie, w nowych warun- 
kach, rozpoczynać życie niejako na nowo. To 
też cudów przemysłu amerykańskiego w tym 


dziale nie znajdujemy, ale i to co wi- 
dzimy, podziw, a mawet zdumienie w u- 
myśle naszym wywołać musi: — podziw 


i zdumienie tem bardziej, jeżeli się zwa- 
ży, iż emigrant polski, głowa bądź co 
bądź ciężka i wcale nie do spekulacyi stwo- 
rzona, ma ogromną konkurencyę w legionach 
angielskich i niemieckich fabrykantów i spe- 
kulantów wszelkiego rodzaju. A jednak, mi- 
mo to, przemysłowcy polscy w Ameryce 
istnieją, ich zakłady prosperują, a niektórym 
nawet świetnie się powodzi! W dziale prze- 
mysłu widzimy, że Polacy amerykańscy pra- 
cują we wszystkich jego gałęziach i z wy- 
jątkiam naturalnie wielkiego, fabrycznego 
przemysłu, konkurują z powodzeniem z prze- 
mysłowcami innych narodowości. Jest to fakt 
pierwszorzędnej doniosłości. Z radością, a na- 
wet pewną dumą spogląda tu widz na firmę 
Juliana Andrysona , (nazwisko nieco zamery- 
kanizowane, ale właściciel jego jest Polakiem 
duszą i ciałem), która w Nowym Jorku, zalicza 
się do poważniejszych zegarmistrzowskiego 
kunsztu reprezentantek. P. Andryson przed- 
stawił dwa zegary: jeden duży stołowy w 
szafie rzeżbionej, drugi mniejszy w pudełku 
ze słoniowej kości służącem oraz za nécéssaire 
damski z tualetką. Ten neseser, nawiasem 


Wiedeń, 31 lipca. Wiener Ztg. ogła- 
sza, że uzyskał Najw. saakeyę uchwalony 
przez Sejm galicyjski projekt usiawy, upo- 
ważniający reprezentacyę powiatową w Czort- 
kowie do poręczenia pożyczki, jaką w kwo- 
cie 65.000 zł. zaciąga gmina m. Uzortkowa 
na budowę gmachu dla powiatowej dyrekcyt 
skarbu, oraz upoważniający do zawarcia w 
imieniu powiatu czortkowskiego umowy o0 
pożyczkę w kwocie 20.000, którą to kwotą 
powiat ten przyczynia się do budowy wscho- 
dnio-gelicyjskich kolei lokalnych. 


Berno, 31 lipca. Czeski wiec katoli- 
cki został otwarty wczoraj przez prezesa ko- 
mitetu przygotowującego, prałata ks, Rom- 
bousek. Przez aklamacyę obrano honorowym 
prezydeniem wiecu hr. Egberta Belcrediego. 
Przewodniczącym wiecu obrano hr. Ottona 
Serenyiego, a kanonika Karlacha z Pragi i 
archiwaryusza Brandta z Berna zastępcami 
przewodniczącego. Wszystkich ich powitano 
nader gorąco. Po wyborze przewodniczących 
sekcyj prezes wiecu miał mowę, w której 
rozbierał cel i znaczenie kongresu. Kongres 
ten — podniósł mowca — ma być manife- 
stacyą katolicyzmu w ogólności, a katolicy- 
zmu narodu czeskiego w szczególności; ma 
zbadać i wskazać środki materyalnego i mo- 
ralnego podniesienia narodu czeskiego. Z obrad 
wiecu powinny być wyłaczone wszystkie aktual- 
ne sprawy polityczne. 

Bisknp Bauer podniósł w swej powi- 
talnej przemowie uległość względem Papieża 
a lojalność względem Najj. Pana. 

Na wniosek przewodniczącego uchwa 
lono wśród entuzyastycznych oklasków wy- 
słać depeszę z wyrazami hołdu do Papieża 
i Monarchy a depeszę z wyrazami pozdro- 
wienia do hr. Egberta Belerediego. 

Hr. Wojciech Schoenbora w mowie 
swej poruszył temat: dła czego ten kongres 
katolicki przyszedł do skutku? -— a dalej 
wywodził, iż droga, wiodąca do usunięcia 
socyalnych niedostatków, jest drogą, jaką 
nam wskazuje nauka Ohrystusowa. 

Znany pisarz ks. Sochurek omawiał te- 
mat: „Kościół, lud a szkoła” i uzasadniał 
potrzebę zakładania szkół wyznaniowych, a 
to ze stanowiska zarówno kościelnego jak 
i pedagogicznego. 

Zebranie zakończone zostało odśpiewa- 
niem zwrotki hymnu papieskiego i zwrotki 
hymnu ludowego. 


Bukareszt, 31 lipca. Król wyjechał 
z Sinaia za granicę. Następca tronu odpro- 
wadził go do Predealu. 


Palermo, 31 lipca. Banda brygantów 
stoczyła przedwczoraj formalną potyczkę z 
żandarmeryą. Sześciu brygantów poległo. 

Londyn, 31 lipca. Izba parów przy- 
jęła w trzeciem czytaniu bil budżetowy. 


Londyn , 31 lipca. Do Biura Reutera 
donoszą z Yokohamy: Rezerwy armii lądo- 
wej i morskiej otrzymały rozkaz pospiesze- 
nia na pnnkt zborny. Przebywający w Japo- 
nii Chińczycy opuszczają gromadnie teryto- 
ryum japońskie. Główny korpus armii chiń- 
skiej przekroczył dnia 25 b. m. półcocną 
granicę Korei. Japońskie okręty wojenne były 
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mówiąc; rzecz pyszna, iście amerykańska 
pomysłowość praktyczna przebija z niego: 
Zdaje się mówić: times is money! Z podpisu 
dowiadujemy się, że wykonawcą tego „maj- 
stersztyku* jest p. Stanisław Władyka. W bia” 
charstwie sztucznem i ślusarstwie artysty” 
ceznem celuje p. Eugeniusz Kuliński w No” 
wym Jorku. Wystawił bardzo ładne liohta- 
rzyki i lichtarze z pyszną ornamentyką, oraz 
model portalu; w tym rodzaju przedmioty 


EE E 
artystyeznie — przez Polaków, któryeb $a 
edna uwasi, 
>] trafności, 


kto wie, czy tego mniej praktycz 
cej idealnego Słowianina, czującego w aie- 
jącego piękno, nie wybrała Do RT 
by surowych amerykańskich ge WDA 
cywilizował na punkcie estetyki f oniśli 
mniane cacka i bawidełka, jak n. P: L- 
niezki w kształcie okręcików (Z A 
turalnych z metalowymi ozdobnymi | ira- 
mi i żaglami) nożyki, kałamarze, R I z6CZY 
nał biżuteryi damskich, to a nawet 
gustowne bardzo, a jak na Amerykę 

artystyczne, 


W dziale y zresztą WY” 


tym spotykam 


roby rymarskie Buezkowskiego (elegancka 
uprząż) i bednarskie Wawrzyńca Kamińskie- 
go, który wystąpił z kunsztykiem swojego 
rodzaju: beczułką o trzech oddziałach, na trzy 
rodzaje napojów. Jest też cała serya ozdo- 
bnych wyrobów terracotowych Adamowicza, 
jako to dzbany, wazy, urny itp. W salce tej 
nadto znajdujemy dwie rzeczy ściśle amery- 
kańskie: Mimeograf Edisona (maszynę do 
pisania, sporządzającą dowolną ilość kopij 
pisma) oraz maszynę do liczenia pospieszne- 
go (dodawania, odejmowania, mnożenia i 
dzielenia) w zakresie miliona, za pomocą 
stosownego obracania korby. Są to rzeczy 
arcyciekawe i warte, aby im się przyjrzeć 
z bliska. 

W drugiej salce znajdujemy wyroby 
haftów p. Słomińskiego z Milwaukee, który 
specyalnie zajmuje się dostarczaniem odznak 
dla licznych Stowarzyszeń polskich w Ame- 
ryce. Amerykanie w danych okazyach, uro- 
czystościach, przy wyborach i t. p. wystę- 
pują z odznakami w formie wstążeczek na 
piersi, lub szarf, a że każdy Amerykanin — 
w tym kraju stowarzyszeń — do czegoś na- 
leży, więc fabrykanei odznak nie stoją z Za- 
łożonemi rękoma. Oprócz tego wystawił p. 
Słomiński bardzo ładne paramenta kościel- 
ne, zasłonę do Przenajświętszego Sakramen- 
tu, ornaty. Tego rodzaju wyroby przedstawi- 
ły także PP. Nazaretanki (zakon polski) w 
Chicago, oraz liczne polskie handle konfek- 
cyj damskich w Buffalo i Nowym Jorku. 
W tej sali znajdują się jeszcze z rzeczy cie- 
rawych: ubior polnych strzelców polskich i 
piękny mundur „rycerzy św. Michała“. 

Dwie salki parterowe na prawo od wej- 
ścia przedstawiają mnóstwo fotografij najroz- 
liczniejszych Stowarzyszeń polskich w Ame- 
ryce, których wszystkich nawet wyliczyć nie- 
podobna. Ale oto niektóre: Towarzystwo św. 
Szczepana i Tow. św. Stanisława w Buffalo, 
Jutrzenka, centralne Towarzystwo Polek w 
Chicago (zał. 1887 r.), ułani polscy, ułani 
św. Pawła i t. p. stowarzyszenia istniejące 
we wszystkich większych miastach. Mnóstwo 
Jest też bractw religijnych, Towarzystw mu- 
zycznych, Towarzystwa „młodzieńców św. 
Stanisława“ it. p. Na tem możemy zamknąć 
przegląd sal parterowych. 

W jednej z sal górnych, oddanej spe- 
cyalnie szkolnictwu doznajemy całkiem ory- 
ginalnego, a poniekąd rzewnego wrażenia. 
Rozłożono tu mnóstwo prae uczniów i uczen- 
nie szkół polskich w Chicago, w Buffalo, Cle- 
veland, Detroit i t. d. Trudno bez wzrusze- 
nią pomyśleć, że daleko za Oceanem setki i 
tysiące młodzieży polskiej, któreby może ni- 
gdy nie usłyszały dźwięku mowy  ojczy- 
stej, pierwsze wykształcenie pobierają w języ- 
ku własnym, a z tem wykształceniem chłoną 
w siebie ożywcze i najżywotniejsze soki mi- 
łości kraju rodzinnego i rzeczy swojskich. 

jeszcze dwie rzeczy nastrajają poważnie. 
ragnęłoby się widzieć i uściskać tych ofiar- 
nych emigrantów, najczęściej biednego chłop- 

a, który z oszczędności swej pracy łoży na 
utrzymanie licznych , a często kosztownych 
szkół polskich (jak to okazują wystawione 
fotografie); pragnęłoby się widzieć i uchylić 
czoła przed tymi kapłanar polskimi, przed 
temi pobożnemi i pełne:u, poświęcenia Šio- 
strami zakonnemi, którzy i które w tych szko- 
ach uczą młodzież połską rzeczy ojezystych. 
A uczą z wielkiem powodzeniem. Młodzież 
starsza pisze doskonale, poprawnie po pol- 
sku — a czyta, jak to z podręczników wi- 
dzimy, rzeczy tylko dobre i pożyteczne, szeze- 
gólnie w zakresie historyi polskiej. 

Przejdziemy już teraz pokrótee tylko re- 
Sztọ salek, w których wystawione są dro- 
bniejsze prace konfekcyjne damskie, przed- 
stawione przez Polki amerykańskie , jako to: 
kwiaty sztuczne, czepeczki i t. p. i rzucimy 
Jeszcze okiem na salę górnictwa i rolnictwa, 

tóra między innyrai uwagi godnymi okaza- 
mi, mieści rozkwitły krzak bawełny amery- 
ańskiej, szczególne okazy drzew amerykań- 
skich, i zwierząt jak n. p. opposum, paucer- 
nika peba, kilka ptaków, i okazy kruszcu z 
miny złotej w Kalifornii, eksploatowanej pod 
lerownictwem inżyniera p. Maryańskiego. 

_ Wreszcie, jest jeszcze jedna salka, 
mieszcząca zbiory dr. Józefa Siemiradzkiego, 
przywiezione z wyprawy do Brazylii. Są tu 
otografie kolonij polskich w Ameryce polu- 
niowej, obrazy plantacyj, skóry dzikich 
zwierząt (wspaniały tygrys), strzały zatrute, 
Siecie rybackie, oraz drobne przedmioty 
przemysłu domowego. Ekspozycja ta, stosun- 
owo skromna, ale niemniej przeto dobre 
Tobi wrażenie. 

Opuszczając pawilon redaków naszych 
w Ameryce, wracamy jeszcze raz do dolnej 
Salki, gdzie uprzejmy gospodzrz pawilonu. p. 
Szwajkart, podaje każdemu ze zwiedzają- 
ych wielką „Księgę pamiątkową z Wysta- 
? we Lwowie 1894“ — z prośbą o a- 
ryzm jaki, lub choćby tylko podpis. Wer- 
ując tę sporą, a już niemal całą zapi- 
a księgę, spotkaliśmy wiele znakomitych 
mion, dużo zdań świetnych, serdecznych, 
Podniosłych. Cóż tu wpisać? Z wrażeń, od- 
n esionych przy zwiedzaniu farmy naszych 
maków, jedno szczególnie uderza, góruje 
ad jnnemi: oto obok pielęgnowania rzeczy 
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ojczystych, języka i historyi, widać nadzwy- 
czajne, gorące — a że to jest w tej mata- 
ryalistycznej Ameryce — przedziwne przy- 
wiązanie do religii ojców , do Kościoła. Dla 
nas jest to z jednej strony rozwiązaniem. za- 
gadki utrzymania się szezupłego początkowo 
żywiołu emigracyjnego polskiego w Amery- 
ee; jest rozwiązaniem pytania, dlaczego ten 
żywioł nie utonął w morzu obeych żywio- 
łów, lecz owszem rozrósł się i spotężniał, bo 


Polaków w Ameryce dziś przeszło — mi- 
lioa — i jest otuchą i nadzieją na przy- 
szłość. Więc zasyłając rodakom za Ocean 


serdeczne pozdrowienie, radzibyśmy przesłać 
im zachętę do wytrwania na obranej drodze, 
u której kresu wypisane: W tym znaku 
zwyciężysz! 

APE 


Powitanie Wielkopolan. 


Dziś tedy przybyli do Lwowa tak go- 
rąco oczekiwani Wielkopolanie. Celem powi- 
tania drogich gości zgromadzili się na dwor- 
cu: prezydent miasta p. Mochnacki i wice- 
prezydent dr. Marchwieki, na czele członków 
zady miejskiej, która wystąpiła in corpore, 
członkowie komitetu obywatelskiego z p. Ge- 
tritzem na ezele, członkowie komitetu Tow. 
Szkoły ludowej (przeważnie panie), oraz li- 
czna publiczność. Obok dworca kolejowego 
po lewej stronie ustawiona była piękna bra- 
ma tryumfalna ubrana festonami. Na placu 
przed bramą utworzyła młodzież szkół tutej- 
szych męska i żeńska szpalery, tudzież mło- 
dzież tarnowska i dąbrowska, która wybrała 
się na kolej z powrotem do domów. U bra- 
my też ustawiły się kapele „Harmonii," dzieci 
izraelickich, oraz kapela uczniów z Dąbrowy. 
Gdy pociąg stanął, powitano gości grzmiącą 
salwą okrzyków: „Niech żyją!* — a panie 
zasypały wysiadających kwiatami. i 

Prezydent miasta, p. Mochnacki, 
powitał gości następującą przemową: 

Witajcie nam! witajcie Bracia uko- 
chani, w gościnnych murach tego grodu! 

Cześć i dzięki wam za to, żeście przy- 
byli, aby uczcić nasze święto narodowe. 

My was przygarniem do serca naszego, 
wszak my bracia jednej i tej samej szerszej 
rodziny, wszak my dzieci jednej i tej samej 
Ojczyzny. 

Witajcie nam orły białe z ziemi Pia- 
stów, i wy pisklęta, zwiastuny lepszej doli i 
przyszłości. 

Gdy przed dwoma laty lud nasz wiej- 
ski uległ ciężkiej klęsce powodzi, wy pierw- 
si pospieszyliście z bratnią pomocą, a wasze 
ofiary tem cenniejszym były darem, że zło- 
żył je przeważnie wasz lud wiejski, tak za- 
wsze chętny do ofiar na ołtarzu Ojczyzny. 

Dłag wdzięczności, któryśmy zaciągnęli, 
chcemy dziś choć w małej części spłacić — 
otwierając ramiona i serca dla naszej braci 
z nad Warty. 

Bywajcież nam, bywajcie, Bracia uko- 
chani, i na powitanie u wrót tego miasta, 
uściśnienie tej bratniej dłoni. 
Witajcie nam! witajcie ! 

Następnie powitał gości imieniem ko- 
mitetu obywatelskiego p. Getritz gorącą prze- 
mową. 

Na powitanie odpowiedział przewódca 
grona gości wielkopolskich p. Fr. Dobrowol- 
ski, który nawiązując do słów prezydenta 
Mochnackiego o pomocy danej przez Wielko- 
polan ludowi galicyjskiemu, rzekł: Obowiąz- 
kiem to było naszym, gdyż stanowimy jedną ro- 
dzinę; my, jednej matki dzieci. Nie jestem upo- 
ważniony przez nikogo, ale mogę śmiało szan. 
Paniom i Panom w imieniu wszystkich nas 
tu obecnych dać zapewnienie, że ile razy — 
Boże broń brat lub siostra znależliby się w 
nieszczęściu — zawsze liczyć możecie na to, 
że z założonemi rękoma stać nie będziemy, 
lecz z braterską pospieszymy pomocą. 


Serca nasze pełne wdzięczności. Ciężką 
pracą, ciężką walką, o jakiej wy tu pojęcia 
nie macie utrzymujemy narodowość naszą. 
Stoimy na kresach, a mogiły, które za cymi 
kresami sterczą, uczą nas, jak mamy praco- 
wać aby nie rozszerzać tego cmentarza. Dzięki 
Panom, będziemy mocniejsi i twardsi. ( Brawa). 
Przybyliśmy ażeby Was powitać i podzięko- 
wać za ten zaszczyt, któryście zrobili imie- 
niowi polskiemu! — Wystawa — dzieło to 
znakomite Waszej pracy i trudu będziemy 
podziwiali, i brali z niego wszystko dla na- 
uki — pełnemi rękoma. Nauczyliście nas pra- 
cować. (alicya była przez długi czas naj- 
niesłuszniej lekceważoną w organizmie pol- 
skim; — dziśz dumą możecie podnieść czoła, 
a i my z Wami, bo imię Wasze naszem jest 
imieniem, bo Wasze mienie, mieniem całego 
narodu! Daj Boże, ażebyśmy mogli Wam się 
odwdzięczyć, tem choćby, że gdy będz:ecie 
łaskawi odwiedzić nas w Poznaniu, to Wam 
pokażemy. że nie dajemy się i nie damy się! 
(Brawa). 

W imieniu młodzieży wielkopolskiej 
przemówił nastepnie p. Witold Kozłowski z 
Kujaw, który zaznaczył, że jako reprezentant 
rodaków z pod Myszej Wieży, kolebki naro- 
du, czuje się szczęśliwym, iż może podziwiać 
dzieło Wystawy. Jako wystawcy — rzekł 


mowca — nie przybywamy dziś z płodami 
ziemi naszej, ale dajemy Wam to, czem roz 
porządzamy: serca nasze; trudna z nami 
konkurencja! (Brawa). Przybywamy ogrzać 
je i nabrać sił do dalszego życia. Bądźcie 
przekonani, że wspomnienia naszego tu wśród 
Was pobytu wyryją się głęboko w duszy 
naszej. Dziękujemy za przyjęcie — a daj 
Boże, abyśmy mogli Was równie przyjąć pod 
Myszą Wieżą w Kruszwicy! 

Po tych powitaniach ozwały się wśród 
publiezności ponownie gorące okrzyki — i 
Wielkopolan, wśród dźwięku kapeli muzy- 
cznych, odprowadzono do stojących obok po- 
wozów, którymi odwieżli ich członkowie ko- 
mitetu obywatelskiego, bądź do mieszkań 
prywatnych, bądź do przygotowanych mie- 
szkań w hotelach. Liezne tłumy publiczno- 
ści wzdłuż alei kolejowej witały gości ser- 
decznymi okrzykami. 

Około godz. 12 zgromadzili się goście 
w ratuszu, gdzie witał prezydent Mochnaeki, 
poczem do zgromadzonych przemówił p. Ge- 
tritz imieniem komitetu obywatelskiego. Rzekł, 
że Lwowianie przyjmują drogich gości „czem 
chata bogata — tom rada“ z całego serca, pro- 
sił o wybaczenie, jeżeli okażą się jakie nie- 
dostatki w przyjęciu. Mowca wspomniawszy 
wreszcie o swobcdnej wymianie uczuć i my- 
śli, jaką na tej ziemi mieć możemy, za- 
kończył okrzykiem na cześć wspaniałomy- 
ślnego Monarchy, cesarza Franciszka Józefa! 
Okrzyk ten pow:órzono trzykrotnie z nad- 
zwyczajnym zapa'em. 

Następnie uszykowała się młódź wiel- 
kopolska, a za nią grupy starszych uczestni- 
ków wycieczki, między niemi i grono pań 
z Wielkopolski i ruszono pieszo, z kapelą 
Harmonii na czele, na plac Wystawy. 

Tutaj, u wejścia do pałacu przemysło- 
wego oczekiwał gości prezes ks. Sapieha, 
wiceprezes Gorayski, dyrekcya Wystawy, oraz 
licznie zgromadzona publiczność — a gdy 
goście z nad Warty stanęli przed pałacem, 
przemówił ks. Sapieha jak następuje: 

W imieniu Wystawy i nas wszystkich, 
którzyśmy nad nią! pracowali — witam Pa- 
nów, a jeżeliście przyjechali i cheecie zoba- 
czyć dzieło, nie pojedynczych ludzi, ale kraju 
całego i narodu, to o jedno proszę: nie za- 
pominajcie, że to nie święto, nie uroczystość, 
na jaką inne narody sobie pozwolić mogą, 
ale to jest dzieło, wykonane po wielu tru- 
dach, w pocie czoła, a kto wie, czy nie po 
niejednej ciężkiej łzie, ażeby dowieść, że pra- 
cujemy i że nie pozostaliśmy poza najwyżej 
cywilizowanymi narodami. Krajowi zdawało 
się, a raczej powiem instynktownie on to 
odezuł, że dziś nadeszła chwila, kiedy 
świat cały na drodze ekonomicznej na- 
przód kroczy, powiedzieć światu ecce, je- 
steśmy! ecce, żyjemy! ecce, jesteśmy równi 
wam i godni tak samo żyć jak wy! (Huczne 
brawa). To było myślą przewodnią tej Wysta- 
wy. Powiedziałem, że podstawą jej była nieje- 
dna kropla potu i niejedna ciężka chwila — i 
dla tego cieszyć się, być dumni z niej możemy. 
Ale nie powinniśmy nadto się weselić. Fran- 
cya, Niemcy, Anglia i wszystkie inne narody 
mogą sobie festyny z Wystaw urządzać, 
nam wypada z kamieniem na sereu patrzeć 
na wszystko, co robimy; nie zapominać, że 
chociaż jedni są szezęśliwsi — to ich kre- 
wni, bracia, kość z ich kości, są w ciężkiem 
położeniu; że każdy śmiech, żart, toast, 
mógłby ból ich serca powiększyć. Dlatego 
poważne były starania około tego dzieła; 
pozory , błyskotki, zabawy , to wszystko, co 
u innych bywa w zwyczaju, to wszystko 
wykluczyliśmy; cyrków i tym podobnych 
rozrywek nie chcemy, ażebyśmy nie kale- 
czyli tych, którzy dziś może łzę w oku 
mają. Wam z serca imieniem kolegów 
dziękuję, żeście przyjechali, przyjmujemy 
Was całem sercem i gorącą duszą, i chce- 
my, abyście wynieśli z Wystawy to przeko- 
nanie, że spełniliśmy wszystko, co w naszej 
mocy leżało, (Brawa i oklaski). 

W odpowiedzi przemówił p. Fr. Do- 
browolski: Mości książę! W imieniu tu 
zebranych 150 uczestnizów składam naj- 
szezersze podziękowanie księciu prezesowi i 
dyrektorowi Marchwickiemu, jak i wszystkim 
panom, którzy de tego dzieła ręki przyłożyli. 
W jednem z przemówień wypowiedziałeś ksią- 
żę, że na ten trud, poskładali się wszysej, 
od magnata aż do siermięgi, więc szczerze 1 
otwarcie, bo tak pośród swoich mówić po- 
trzeba, powiem, se tem więcej nas to cieszy, 
iż to jest trud całego narodu. Gdybyśmy już 
teraz, nie widząc jeszcze całej Wystawy po- 
wiedzieli, że jest to dzieło znakomite, to było 
by to może przedwczesnem , ale echa docho- 
dzące nas z całego kraju a nawet z po za 
jego granie, oddają dank i składają wyraz 
uznania dla tej Wystawy, która okazuje re- 
zultaty pracy usilnej, rozamnej i umiejętnej. 
Jest ona też dowodem doskonałej admini- 
stracyi i organizacyi, a to będzie dla nas 
nauką — i z tą uwagą zwracam się do mo- 
ich młodszych towarzyszy. 

Myśmy fantazyą tworzyli sobie obraz 
Wystawy, ale myślę, że nie doznamy roz- 
czarowania, i przeczuwam, że to co zoba- 
czymy przejdzie nasze oczekiwania. Dzięku- 
jemy najserdeczniej za tę naukę, którą tu 


odbieramy: tu się przekonywamy i przeko 
namy, że jedynie praca, usilna praca może 
wydać tak wspaniałe żniwo, tak wspaniały 
rezultat, jakim jest Wystawa. To żniwo dziś 
dojrzałe, a wy którzyście na czele pracy 
stali, możecie być dumni — ale pozwólcie, 
że i my dumni będziemy, bo należymy do 
jednej rodziny, do jednej matki, wasza sława 
i waszą cześć, jest naszą sławą i czcią. Wy- 
stawa pokazuje, że możemy stać w szeregu 
państw cywilizowanych; pokazuje czego mo- 
że dokonać wiedza i praca w jedności i zgo- 
dzie. Możemy z dumą powiedzieć: jesteśmy 
i będziemy i nie nie stracimy z tego doby- 
tku, który cywilizacya przynosi. 

Dla tego jeszcze raz dziękujemy Wam 
czeigodny książę i czcigodny dyrektorze, a 
zdaje mi się, jakkolwiek nie mam mandatu, 
że mogę w imieniu całej Wielkopolski złożyć 
to podziękowanie i życzenie: Niech Bóg do- 
pomaga Wam w dalszych Waszych usiłowa- 
niach. My będziemy się starali Was naśla- 
dować, a jeżeli Wam nie dorównamy, to 
przynajmniej pójdziemy w Wasze ślady i 0- 
każemy bodaj drobne owoce, które na poży- 
tek całego społeczeństwa naszego obrócić się 
muszą ! 

Mowca zakończył okrzykiem na cześć 
ks. Sapiehy i dr. Marchwiekiego. Obecni 
powtórzyli okrzyk z wielkim zapałem. 

Po powitaniach udali się goście na 
śniadanie, którem gmina m. Lwowa podej- 
mowała ich w restauracyi Baczyńskiego na 
placu Wystawy. 

* 


* 
* 


, Pierwsze uroczyste przyjęcie gości po- 
znańskich na ziemi galicyjskiej, odbyło się 
w Przemyślu. Peron cały zajęła bardzo liczna 
publiczność i oddział Sokołów. Gości powitał 
w serdecznych słowach burmistrz Dworski, 
a odpowiedział przewodnik wycieczki, p. Do- 
browolski. Dalsze uroczyste powitania odbyły 
się w Mościskach, Sądowej Wiszni i Gródku, 
gdzie oczekiwała Poznańczyków  delegacya 
lwowskiego komitetu obywatelskiego. Wszę- 
dzie wypowiadali mowy powitalne burmi- 
strzowie, a dziękował p. Dobrowolski. Gości 
obrzucano kwiatami i wydawano na ich cześć 
radośne okrzyki. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń 31 lipca 1894, godzina 10 
minut 30. Akeye kredytowe 36475, Akcye 
kolei państwowej 35215, Akcye tytoniowe 
21075, Anglo-austryackie 164:20, Union- 
bank ——, Akcye kolei Karola Ludwika 
—:—, Południowa 110:65. Renta papierowa 
—'—, akeye banku dla krajów koronnych 
251'10, 4-pre. listy zast. banku krajowe- 
go 97—, 4-pre. pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 96:30, Napoleondor ——, Rubel 
papierowy —'—, 4-pre. węgierska renta 
złota —'—, za 100 marek 61:10. Usposo- 
bienie bez transakcji. 

Wiedeń, 31 lipca 1894 r. godz. 2 
minut —, Alpejskie Towarzystwo górni- 
cze 83:20, Węgierskie akcye kredytowe 
449:50, Akcye anglo - austryackie 16% —, 
Akcye banku Union 264—, Akcye ko- 
kolei Karola Ludwika 21626, Akcye kolei 
Północnej 316:—, Akcye kolei Południowej 
110:—, Losy tureckie 67:90, Akcye kolei pań- 
stwowej 35175, Akcye kolei Liwowsko-Czer- 
niowieckiej 280:50, Akcye kolei węgierskiej 
Północno-wschodniej 96:60, Wiedeńskie losy 
komunalne 178:—, Akcye tytoniowe 211:—, 
Węgierskie obligacye indemnizacyjne 96-80, 
Akcye kolei Elbetal 26625, Akcye banku dla 
krajów koronnych 2351:10, 4-pre. węgierska 
renta złota 121:65, Akcye banku związko- 
wego 13790, Rubel papierowy 13375, Wọ- 
gierska renta papierowa 96—, Usposobie- 
nie spokojne. 

Giełda zagraniczna, dnia 80 lipca 
1894 r., godzina 5 minut —, Paryż: 3-pre. 
renta 101'45, lombardy —*—. Usposobie- 
nie —. Berlin: Ruble rossyjskie 219 —, 
Akcye kredytowe 218'75, Polskie listy za- 
stawne 68:60, Papiery galicyjskie 104-30, 
Rossyjsko wschodnia 4-pre. pożyczka przyję- 
cie pro ultimo 6855, Austryackie banknoty 
168:70. Usposobienie —. 

Telegramy zbożowe z dnia 30 lip- 
ca 1894 r. Wiedeń: okowita per 10.000 
liter procent 17:80 do 18— zł. Buda- 


peszt: Pszenica na jesień 6:69 do 670 
zł. rzepak po —'— zł. Berlin: pszenica 
(na listopad-grudzień) 182:— do — — zł., żyto 


—'— do — — 7., spirytus 81830zł. Paryż: 
mąka na bieżący miesiąc 42:60 fr. 


Odpowiedzialny redaktor: Adam Krechowiecki. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1894 r. 


według zegaru lwowskiego. 


UWAGA. 


Godziny drukowane grubemi czcionkami ozna- 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 30 lipca 1894. 


Hotel Imperial. 
PP. hr. Potocka z Rymanowa, br. Rothwiller 
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Licytacye. 


L. 5639 (4953 2—8) 

C. k. Sąd pow. w Ustrzykach dolnych 
ogłasza, że dnia 14 siepnia 1894 i dnia 12 
września 1894 zawsze o godz. 11 rano odbę- 
dzie się egzekucyjna publiczna sprzedaż po- 
łowy ciała hip. l. wyk. 175 i całego ciała 
hip. 1. 216 księgi gr. gm. Ustyanowa obję 
tych na pokrycie pretensyi Hersza Reusa 
jako prawonabywcy Zakładu kredytowego 
włościańskiego w kwocie 20 rat po 18 zł. 
a. W. Z pd. 

Cena wywołania 630 zł. a. w. 

Wadyum 63 zł. 

Bliższe warunki w registratucze. 

Kurator wierzycieli p. Alfons Jastrzębski 
w Ustrzykach. 

Ustrzyki, 4 października 1898. 
L. 3508 (4955 2—8) 

Celem zaspokojenia wierzytelności ga- 
lieyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 
w likwidacyi we Lwowie w kwocie 700 zł 
a. w. z pn. przeprowadzi c. k. Sąd powiato- | 
wy w Tuchowie w zabudowaniu sądowem ` 
egzekucyjną licytacyę realności lwh. 90 ks. 
gr. gm. kat. Chojnik objętej, Józefa Wąsika 
własnej, w dniach 22 sierpnia 1894 i dnia 


26 września 1894 każdym razem o 10 go- 
dzinie z rana. 

Cena wywołania wynosi kwotę 2250 zł. 

Wadyum 225 zł. 

Na pierwszym terminie sprzedaż nastą- 
pi za lub wyżej ceny szacunkowej, na dru- 
gim i poniżej lecz nie niżej 1/3 części ceny 
wywołania. 

Kuratorem dla wierzycieli późniejszych 
lub niewiadomych z miejsca pobytu ustano- 
wiony został Tomasz Kras z Chojnika. 

Resztę warunków lieytacyjaych, pr 'to- 
kół opisania przynależytości, wyciąg hipo- 
teczny, przejrzeć można w registraturze 84 
dowej. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Tuchów, 1 lipca 1894. 


L. 4260 (4946 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Bieczu zawia- 
damia, iż celem zaspokojenia sumy 4320 zł. 
z pn. odbędzie się na rzecz kasy oszezędno- 
ści miasta Jasła w tutejszym sądzie powia- 
towym sprzedaż posiadłości lwh. 673 gm. 
kat. Biecz objętej dłużniczki Julii Semeniu- 
kowej własnej w dwóch terminach, miano- 
wieie dnia 27 sierpnia i 17 września 1894 
każdym razem o godzinie 10 przed południem. 

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych przejrzeć można w registratu 


rze sądowej. 
Kuratorem wierzycieli ustanowiony adw. 
dr. Jędrzej Pawłowski w Jaśle. 
Wadynm wynosi 533 zł. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Biecz, 25 lipca 1894. 


L. 224 (4948 2—3) 

Celem przymusowego ściągnięcia wie- 
rzytelności Towarzystwa zaliczkowego w Krze- 
szowicach w resztującej kworie 289 zł 75 ct. 
w. a. z pm. odbędzie się w dniach 27 sier- 
pnia i 25 września 1894 licytacya całej real- 
ności lwh. 31 ks. gr. gm. Alwernia objętej 
dłużniezniczki Franciszki Etrykowej własnej. 

Wadyum 310 zł 

Cena wywołania 3100 zł. 

Kuratorem miewisdomych wierzycieli 
ustanowiony dr. Lipowski w Krzeszowicach. 
C. k. Sąd powiatowy. 

Krzeszowice, 30 marca 1894. 


L. 5298 (4762 2—3) 

Sąd powiatowy w Zatorze odbędzie egze- 
kucyjną licytacyę realności pod lwh. 7 w 
Ryczowie położonej Franciszka Monicy wła- 
snej w budynku sądowym w dwóch termi- 
nach w daiach 10 września i 15 paździer- 
nika 1894 każdym razem o godzinie 10 ra- 
no, na drugim terminie niżej ceny wywoła- į 


nia 207 zł. 70 et. 

Waądyum 21 zł. 

Kuratorem dla niewiadomych wierzy- 
cieli i interesowanych ustanowiono adw. dr. 
Karola Biegańskiego z Zatora. i 

Ekstrakt tabularny, akt oszacowania i 
warunki licytacyjne można w sądzie przejrzeć. 

Zator, 8 lipca 1894. 


L. 2375 (4828 2—3) 

O. k. Sąd powiatowy w Andrychowie 
podaje do wiadomości, że celem zaspokojenie 
wierzytelności w kwocie 50 zł. w. a. z pn 
odbędzie się dnia 10 września i dnia 2% 
września każdym razem o godzinie 10 przed 
południem egzekucyjna sprzedsż przez licy 
taeyę realności pod |. 264 w Wieprzu poło 
żonej dłużnika Księdza Roberta Potockiego 
względnie jego nieobjętaj masy spadkowej 
własnej. 

Cena wywołania 260 zł. 

Wadyum 26 zł. 

Resztę warunków, licytacyi i akt osza 
cowania przejrzeć można w tutejszej regi- 
straturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Andrychów, 17 kwietnia 1894. 


i 


(4927 3—3) gesetzmässigen Amtsstunden eingesehen und ; raski Hryciuk córki Michała Wołoszezuka terminie 


L. 4523 
C. k. Sąd powiatowy w Białej podaje behoben werden. 
do wiadomości, że celem zaspokojenia wie- | Zum Beweise, dass die Bedingnisse von. 
rzytelności Reginy i Józefa Moczków w kwo- | den Unternehmuogslustigen richtig einge- 
cie 49 zł. z pn. odbędzie się w dniach 25 | sehen wurden, muss der Offerte ein vom 
sierpnia i 25 września 1894 każdym razem | Ofiernten gefertigtes Exemplar der gedach- 
© godzinie 10 rano egzekucyjna sprzedaż | ten Bedingnisse (welches demselben vom 
przez lieytacyę realności pod Ik. 9 w Go. | Oekonomate auf Verlangen übergeben wird) 
dzisce wilkowskiej położonej dłużnika Jana | angeschlossen, und in der Offerte sich da- 
Sidziny własnej. | rauf berufen werden. 
Cenę wywołania stanowi kwota 528 zł. į Nach dem obigen Termine eingelan- 
Wadyum 53 zł. i gte Offerten, werden nicht berieksichiigt 
Resztę warunków lieytacyi i akt osza- | werden. 
cowania przejrzeć można w tusąd. registra- | Präsidium der k. k. Finanz-Laudes Direction. 
turze. Lemberg, am 9 Juli 1894. 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli į 
ustanowiony jest adw. tut. dr. Cieszyński. 
Biała, dnia 24 czerwca 1894. 


L. 1593 


L. 4695 (4929 3—38) 

W tut. Sądzie odbędzie się o godzinie 
10 rano dnia 10 sierpnia 1894 powyżej, za, 
lub poniżej ceny szacunkowej relicytacya 
realności wyk. hip. l. 71 gm. kat. Hana 
czówka objętej Herza Sigalia własnej, na 
rzecz Towarzystwa zaliczkowego w Glinianach. 
pto 937 zł. 50 et. z pn. 

Cena wywołania 1467 zł. 20 et. 


(4917 3—8) 
OBWIESZCZENIE. 

Prezydyum e. k. krajowej Dyrekeyi 
Skarbu we Lwowie oddaje w przedsiębior- 
stwo dostawę druków urzędowych i litogra- 
fii w języku niemieckim, polskim i ruskim, 
dla użytku własnego tudzież podwładnych Wadyum 146 zł. 
władz i urzędów, a w razie gdyby jaka inna Resztę warunków, akt oszacowania i 
władzą w kraju do tej rozprawy konkuren- | wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tutejsze- 
cyjnej przystąpiła, także dla tej władzy, na | sądowej registraturze. 
okres trzechletni t. j. od 1 stycznia 1896 do Dla nieznanych wierzycieli hipotecznych 
końca grudnia 1897 roku. ustanowiono kuratorem p. Szymona Czestyń- 

tym celu rozpisuje się niniejszem | skiego. 
rozprawę konkurencyjną za pomocą ofert pi- ; 
semnych na dzień 30 sierpnia 1894. | 

Mający chęć ubiegania się o to przed- i 
siębiorstwo, winni wnieść pisemne należycie i L. 2086 (4755 3—8) 
opieczętowane, w wadyum w kwocie oe | C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 

| 


C. k. Sąd powiatowy. 
Gliniany, 29 maja 1894. 


(1000) zł. w.a. zaopatrzone oferty, w któ | podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
rych imię, nazwisko i miejsce stałego za-| 7 września 1894 i 9 października 1894 o 
mieszkania oferenta wyrazić jakoteż procent, | godz. 10 przed południem odbędzie się w 
Jaki tenże z cen fiskalnych, uwidocznionych | gmachu sądowym przymusowa sprzedaż po- 
w wykazie załączonym do warunków licyta- | łowy realności pod lk. 236 i 405 w Sułko- 
cyjnych, za roboty drukarskie i litografi | wicach położonej według whl. 220 ks. gr 
cznie opuścić się ofiaruje, liczbami i litera- | tejże gminy objętej dłużnika Michała Wnęka 
mi oznaczyć należy, do ces. król. Prezy- | własnej na rzecz Państwa Izdebnik Lanc- 
dyum krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwo-; korona o 4 zł. w. a. z pn. 

wie najdalej do 30 sierpnia 1894 do godzi- | Cena wywołania 250 zł. w. a. 

ny 2 po południu. | Wadyum 25 zł. w. a. 

Warunki licytacyjne przeglądnąć i do-j Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
stać można w Hkonomacie e. k. krajowej przejrzeć można w registraturze sądowej. 
Dyrekcji Skarbu we Lwowie codziennie do | C. k. Sąd powiatowy. 
godziny 2 po południu, tudzież w e. k. Dy- Myslenice, 26 czerwca 1894. 

Tekcyi Skarbu w Qzerniowcach i w e. k 
dyrekcyach okręgu skarbowego w Krakowie, ' L. 2348 (4928 3—3) 
Przemyślu, Stanisławowie, Tarnopolu, Tar- | C. k. Sąd powiatowy w Czarnym Du- 
Nowie, Samborze, Brodach, Sanoku, Nowym | najeu podsje do publicznej wiadomości, iż 
Sączu, Rzeszowie, Kołomyi, Brzeżanach, | celem zaspokojenia wierzytelności eorga 
Czortkowie i Żółkwi w przepisanych godzi- | Lamensdorfa w sumie 17 zł. 76 ct. a. w. z 
nach urzędowych. pn. odbędzie się przymusowa publiczna 
f Jako dowód, że przedsiębiorcy waruaki | sprzedaż połowy realności objętej wykazem 
licytącyjne przeglądnęli, ma być do oferty | hip. 1. 214 w Wróblówce, małoletnich spad- 
jeden egzemplarz rzeczonych warunków li- | kobierbów śp. Józefy z Bobków Kapuściarzo- 
cytacyjaych, które na żądanie wyda e. k. | wej własnej, a to w dniach 28 sierpnia i 
konomat Dyrekcyi Skarbu wraz z przyłą-|19 września 1894 każdym razem o godzinie 
Gzonym do tegoż wykazem cen pojedynczych 10 z rana. 


także i niżej ceny wywołania 


własnej, na rzecz Beili Heni Mervogel pto | sprzedaną zostanie. 


100 zł. z pn. 
Cena wywołania 790 zł. 
Wadyum 79 zł. 
Resztę warunków, akt oszacowania i 


wyciąg tabulsrny wolno przejrzeć w tus. re- 


gistraturze. 
Dla nieznanych z życia i miejsca po- 


Wadyum wynosi 8 zł. 

Resztę warunków, tudzież wyciąg hi- 
poteczny i akt oszacowania realności przej- 
rzeć można w tutejszej registraturze. 

Kuratorem wierzycieli, którzyby po 
dniu 12 lutego 1894, jako dniu wystawie- 
nia wyciągu hipotecznego na sprzedać się 


bytu wierzycieli hipotecznych ustanowiono | mającej realności prawa rzeczowe nabyli, 


kuratorem adw. dr. Korpińskiego w Kosowie. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Kosów, 29 marca 1894. 


L. 2324 (4757 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 
podaje do powszechnej wiadomości, że w 
dniu 7 września 1894 i 9 października 1894 
o godz. 9 rano, >dbędzie się w gmachu są- 
dowym przymusowa sprzedaż realności w 
Sułkowicach położonych według whl. 377, 
182 i 122 ks. gr. tejże gminy objętych Wa- 
lentego i Rozalii Stopów, Józefa Ostafina i 
Filipa Bieli własnych na rzecz powiatowej 
kasy oszczędności w Wadowicach o 83 zł. 
w. a. Z pn. 

Cena wywołania 1 realaości wynosi 
1600 zł., 2) 920 zł., 3) 870 zł. w. a. 

Wadyum 1} 100 zł., 2) 92 zł, 8) 87 
zł. wal. austr. 

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
przejrzeć można w registraturze sądowej. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Myślenice, 26 czerwca 1894. 


L. 8304 (4896 3—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Kołemyi po- 
deje niniejszem co wisdomości, że na pro- 
śbę Zakładu kredytowego komercyalnego w 
Kołomyi dozwoloną została w celu ściągnię- 
cia kwoty 400 zł. w. a. z pn. egzekucyjna 
sprzedaż 20/80 części realności dłużników 
Mendla i Jony Teichera w Kołomyi pod nr. 
2395/, położonej wyk. hip. 1. 247/V dziel. 
objętej w dwóch na dzień 6 września i 18 
października 189% każdym razem na godzi- 
nę 10 przed połud. wyznaczonych terminach, 
że pomienione części realności na pierwszym 
terminie tylko za lub powyżej ceny szacun- 
kowej w kwocie 588 zł. 80 et. wa., która 
służyć będzie oraz za cenę wywołania, na 
drugim terminie zaś także poniżej takowej 
zostaną sprzedane, że każdy chęć kupienia 
mający obowiązanym będzie kwotę 53 zł. 
83 ct. wa. do rąk komisyi licytacyjnej zło- 
żyć, że dla wszystkich tych, którymby u- 
chwała licytacyjna doręczoną być nie mo- 
gła, lub którzyby na rzeczoną realność pó 
źniej prawa rzeczowa nabyli, kurator w o- 
sobie adwok. dr. Freudenberga został ustą- 
nowionym wreszcie, że akt oszacowania w 
mowie będących realności, tudzież bliższe 
warunki licytacyjne w tus. registraturze mo- 
gą być przejrzane. 

Kołomyja, dnia 23 czerwca 1894. 


lub którymby z jakiejkolwiekbądź przyczyny 
uchwała rozpisująca lieytacyę i dalsze w 
sprawie tej zapaść mające uchwały wcale 
nie, lub też wcześnie doręczone być nie 
mogły, ustanowiono adwokata doktora Hey- 
nego z zastępstwem adwokata doktora Wit- 
tlina w Złoczowie. 
Złoczów, 10 czerwca 1894. 


L. 7350 (4951 2—3) 

Dnia 28 sierpnia 1894 i dnia 28 wrze- 
śnią 1894 o godz. 10 rano odbędzie się w 
tutejszym sądzie przymusowa publiczna 
sprzedaż połowy realności whl. 878 gm. kat. 
Szałat objętej, Michała Koniuszeckiego wła- 
snej w sprawie Michała i Katarzyny Traezów 
przeciw Michałowi Koniuszeckiemu o zapła- 
cenie 129 zł. 70 et. 

Cena wywołania wynosi 100 zł. 

Wadyum 10 zł. 

Przy pierwszym terminie realność tyl- 
ko za lub wyżej ceny wywołania, przy dru- 
gim także poniżej takowej sprzedaną będzie. 

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w tut. sądowej registraturze przejrzeć. 

Dla niewiadomych wierzycieli ustano- 
wiono kuratorem adw. dr. Ehrlicha w Ska- 
łacie. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Skałat, dnia 24 czerwea 1894. 


L. 11764 (4269 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Komarnie po- 
daje do powszechnej wiadomości, że w celu 
zaspokojenia pretensyi Mojżesza Fischmana 
w kwocie 10 zł. 60 ct. aw. z pn. przepro- 
wadzi w dniach 12 września i 17 paździer- 
nika 1894 każdokrotnie o godzinie 10 rano 
egzekucyjną publiczną sprzedaż 2/12 części 
ciała hipotecznego wyk. hip. 1. 51 księgi 
git. gm. Podzwierzyniee objętego spadko- 
bierców śp. Wasyla Hatały własnych z tam, 
że na pierwszym terminie realność ta tylko 
za cenę wywołania, lub wyżej tejże, zaś na 
drugim terminie za jaką bądź cenę sprzeda- 
ną zostanie. 

Cenę wywołania stanowi wartość szą- 
cunkowa tej realności w kwocie 114 zł. 
655,, et. 

Wadyum 12 zł. aw. w gotówce. 

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i protokół oszacowania powyższej 
realności można przejrzeć w tus. registra- 
turze. 


druków, podpisany przez oferenta załączony, ; 

l należy się w ofercie na te warunki wy- ; 

Tażnia powołać. i 
Oferty po terminie wyż oznaczonym! 

Radeszłe nie będą uwzględnione. 

Prezydyum e. k. krajowej Dyrekcyi skarbu. 


Cena wywołania 202 zł. 50 et. 

Wadyum 20 zł. 

Reszta warunków licytacyjnych, wy- 
ciąg hip. i akt oszacowania leżą w registra- 
turze do przejrzenia. 

C. k. Sąd powiatowy. 


Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych p. Kazimierz Kowarzyk w Ko- 
marnie. 

Komarno, 28 grudnia 1893. 


L. 8704 (4907 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Ropczycach 
ogłasza, że na zaspokojenie wierzytelności 
kasy oszczędności tarnowskiej w kwocie 478 


Lwów, dnia 9 lipca 1894. 


Czarny Dunajec, dnia 2 lipca 1894. 


| L. 5471 
Kundmachung. | 
Das Präsidium der k. k. Finanz-Landes- 
Direction in Lemberg überlässt die Lieferung 
der Druck- und litographischen Arbeiten, 
Sowohl in deutscher als auch in polnischer 
und ruthenischer Sprache für den eigenen 
Bedarf und jenen der ihm unterstehenden 
Aemter und Organe, und fir den Fall, dass | 
auch eine and»re Behörde in Galizien sich | Wadyum 5 zł. 
bezüglich ihres Drucksortenkadarfes dieser | Resztę warunków, akt oszacowania i 
Verhandlung ènschliessen sollte, auch die wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tutejszo 
Lieferung des diesfäiligen Bedarfes aut die sądowej registraturze. 
i Dla nieznanych z życia i miejsea po- 


(4931 3—8) 
| W tut. Sądzie odbędzia się o godzinie 
[10 rano dnia 10 sierpnia 1894 powyżej lub 
poniżej ceny szacunkowej relicytacya realno- 
$yi wyk. hip. l. 272 gminy kat. Jaktorów 
objętej Franciszka Vogla własnej, na rzecz 
Towarzystwa zaliczkowego w Glinianach pto 
92 zł. 50 et. z pn. 
Cena wywołania 50 zł. 


auer von drei Jahren d. i. vom 1 Jänner i 
1895 bis letzten December 1897 im Wege bytu wierzycieli hipotecznych p. Szymen 
der öffentlichen Concurrenz. ; Czestyński kuratorem ustanowionym został. 

Zu diesem Behufe wird hiemit auf den | C. k. Sąd powiatowy, 
30 August 1894 die Concurrenz-Verhandlnng | Gliniany, 31 maja 1894. 
miitelst schriftlicher Offerten ausgeschrieben. | 

Die Unternehmungslustigen haben ihre L. 5468 (4930 3—8) 
schriftlichen gehörig versiegelten und mit | W tut. Sądzie odbędzie się o godzinie 
dem Vadium von Ein Tausend (1000) Gul- 10 rano dnia 10 sierpnia 1894 pwyżej, za, 
en 6. W. belegten Anbote in welchen der lub poniżej ceny szacunkowej relicytacya 
ame und Wohnort der Unternehmungslusti- realności wyk. hip. L 95 gminy kat. Łaho- 
8en, dann der Nachlass an Perzenten, wel- dów objętej Iwana Hue własnej, na rzecz To- 
chę der Unternehmer, von den in dem, den warzystwa zaliczkowego w Glinianach pto 
Lizitationsbedingnissen angeschlossenen, ei- , 200 zł. z pn. 
den integrirenden Bestandiheil derselben ; Cena wywołania 340 zł. 

ñldenden Ausweise angeführten Fiscalprei- | Wadyum 34 zł. 

Šen für zu liefernden Druck- und Litographie- ; Resztę warunków, akt oszacowania i 
Arbejten anbietet, mit Ziffern und Buehsta wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tutejszo- 
sn angegeben werden soll, bis längstens sądowej registraturze. 

50 August 1894 zwei Uhr Nachmittags beim ' Dla nieznanych z życia i miejsca po- 
xX. k. Präsidium der Finanz-Landes Direction bytu wierzycieli hipotecznych ustanowiony 
iemberg zu überreichen. został kuratorem p. Szymon Czestyński. 

„7 Die Lizitationsbedingnisse kónnen tag: | C. k. Sąd powiatowy. 
lich beim Oekonomate der k. k. Finanz- | Gliniany, 31 maja 1894. 
„8ndes-Direction in Lemberg bis 2 Uhr 


zł, 84 ct. wa. z pn. odbędzie się w dniu 5 
września 1894 i w dniu 8 października 1894 
każdym razem o godzinie 10 rano, egzeku- 
cyjna sprzedaż realności wykazem hip. L 
126 ks. gr. gm. kat. Chechły objętej dłużni- 
ka Józefa Cesarza własnej. 

Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cunkowa 1625 zł. 

Wadyum 163 zł, 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony został adw. dr. Strowski. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Ropczyce, dnia 11 maja 1894. 


L. 3785 (4952 2—8) 

W c. k. Sądzie powiatowym tyczyń- 
skim celem zaspokojenia wierzytelności Her- 
scha Horna w kwocie 51 zł. aw. z pn. od- 
będzie się przymusowa publiczna sprzedaż 
realności w Lubeni położonej lwh, 459 ks. 
grt. gminy bat. objętej na imię Jana Wilka 
zaintabulowanej w dniach 27 sierpnia 1894 
i 24 września 1894 każdym razem o 10 go- 
dzinie rano. 

Cena wywołania 183 zł. 50 et. 

Wadyum 13 zł. 25 et. 

Resztę warunków licytacyjnych w s% 
dzie można przejrzeć. 

Tyczyn, dnia 20 maja 1894. 


L. 1815 (4586 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy m. deleg. w Zło- 
ezowie podaje do publicznej wiadomości, że 
dozwoloną uchwałą c. k. Sądu obwodowego 
w Złoczowie z 14 kwietnia 1894 l. 3158 
na zaspokojenie sumy wekslowej 100 zł. z 
pn. przymusowa publiczna sprzedaż realno- 
ści wyk. hip. 1. 48 gm. Jasienowce objętej, 
dłażnika Wolfa Fiirganga własnej w biurze 
6 tut. sądu na rzecz Izaka Thiirhausa na 


L. 221 (4947 2—8) 
Celem przymusowego ściągnięcia wie- 
rzytelności Towarzystwa zaliczkowego w 


Krzeszowicach w kwocie 250 zł. wa. z pn. 
odbędzie się w dniach 3 września i 29 pa- 
Żdziernika 1894 lieytacya całej realności 
lwh 48 w Zalasiu Jana Polita własnej. 

Wadyum 224 zł. 50 et. 

Cena wywołania 2245 zł. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
dr. Lipowski z Krzeszowie. 

C. k. Sgd powiatowy. 
Krzeszowice, 81 marca 1894. 


L. 3966 (4985 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Dobczycach o- 
głasza, iż celem zaspokojenia wierzytelności 
Wiktoryi i Stanisława Meterliekich w kwo- 
cie 160 zł. a. w. z pn. odbędzie się w tut. 
sądzie w dniach 31 sierpnia i 12 paździer- 
nika 1894 o godz. 9 z rana egzekucyjną li- 
cytacya realności lwh. 10 gm. kat. Stadniki 
objętej Marcina Kowala obeenie'tegoż nieobję- 
tej masy spadkowej. 

Cena wywołania 1490 zł. 

Wadyum 149 zł. 

Resztę warunków przejrzeć można w 
registraturze tut. sąd 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
p. Jan Glasor zastępca e. k. notaryusza w 
Dobczycach ustanowiony. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Dobczyce, 20 czerwca 1894. 


L.. 3029 (4958) 

Dnia 16 sierpnia 1894 o godzinie 10 
rano, odbędzie się w sądzie tutejszym w sali 
nr. 26 sprzedaż ruchomości do masy rozbio- 
rowej Hansa hr. Bedlowa należących, za ja- 
kąbądź cenę, o czem chęć kupna mających 


achmitags, dann bei der k. k. Finanz-Di- 
Teetion in Czernowitz und bei den k. k. Fi- 
nę Bezirks-Direktionen in Krakau, Tarnopol, 
arnów, Przemyśl, Stanislau, Sambor, Brody 
i nok, Neusandec, Rzeszów, Kolomea, Brze- 
4y, Czortków und Zółkiew, wahrend der 


L. 2329 (4719 3—3) 

W tut. Sądzie odbędzie się o godzinie 
10 rano w dniu 7 września 1894 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś dnia 12 października 
1894 nawet niżej takowej, lieytacya realno- 


ści według wyk. hip. 130 gm. Utoropy Pa-!cie 80 zł. lub wyżej tejże, na drugim zaś 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 174 z dnia 1 sierpnia 1894. 


się zawiadamia. 
C. k. Sąd obwodowy. 
Sanok, 29 czerwca 1894. 


dniu 11 września 1894 i dniu 16 paździer- 
nika 1894 każdyra razem o godz. 10 przed 
południem z tem przedsięwziętą zostanie, że 
na pierwszym terminie realność ta tylko za 
cenę wywołania tj. cenę szacunkową w kwo- 
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L. 47 


celem zaspokojenia wierzytelności 


(4991 1—3) L. 48537 
W c. k. Sądzie powiatowym Tyezyńskim | 
Nisona | dzie pocztowym w Słotwinia obok Brzeska 


(4941 3—38) 
Na posadę pocztmistrza przy e. k.urzę- 


Tuchmanna w kwocie 100 zł. a. w. z pn. za kontraktem słażbowym i kaucją 560 zł. 
odbędzie się przymusowa publiczna sprzedaż | z poborami: 


realności w Borku starym położonej whl. 17 | Płaeą pocztową 


ks. gr. gm. kat. Borek stary objętej na imię 
Franciszka Brody zaintabulowanej w dniach 
20 sierpnia i 17 września 1894 każdym rą- 
zem o godzinie 10 rano. 

Cena wywołania 282 zł. 

Wadyum 28 zł. 20 et. 

Resztę warunków licytacyjnych w sądzie 
można przejrzeć. 

Tyczyn, 30 maja 1894. 


L. 4017 (4986 1—3) 

C. k. Sąd pow. w Dobczycach ogłasza, 
iż celem zaspokojenia powiatowej kasy uszczę- 
dności w Wieliczce zaległych rat z pożyczki 
w kwocie 3800 zł. a. w. odbędzie się w tut. 
sądzie w dniach 31 sierpnia i 12 pażdzierni- 
ka 1894 o godz. 9 z rana egzekucyjna licy- 
tacya realności lwh. 1014 w Dobczycach po- 
łożonej Piotra i Magdaleny małż. Słochów 
własnej. 

Cena wywołania 800 zł. 

Wadyum 80 zł. 

Resztę warunków przejrzeć można w 
registraturze tut. sąd. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
p. Jan Glaser zastępca ce. k. notaryusza w 
Dobczycach ustanowiony. 

Dobczyce, 26 czerwca 1894. 


(4916 3—3) 

Celem stałego obsadzenia posad nau- 
czycielskich w szkołach ludowych rozpisuje 
się niniejszem konkurs, a mianowicie: 

A) Przy 6 klasowej szkole męskiej 
w Kopyczyńcach : 

1. na posadę nauczyciela starszego 
z płacą 450 zł. i 10 pre. dodatkiem na po- 
mieszkanie; 

2. na posadę nauczyciela młodszego 
z płacą 300 zł. i 10 pre. dodatkiem na po- 
mieszkanie. 

B) Przy 5 klasowej szkole mieszanej 
w Husiatynie : 

1. na posadę nauczyciela starszego 
z płacą 450 zł. i 10 pre. dodatkiem na po- 
mieszkanie ; 

2. na posadę nauczycielki starszej 
z płacą 450 zł, i 10 pre. dodatkiem na po- 
mieszkanie ; 

3. na 2 posady nauczycieli (nauczy- 
cielek) młodszych z płacą po 800 zł. i 10 
pre. dodatkiem na pomieszkanie. 

C) Przy 3 klasowej szkole żeńskiej 
w Kopyczyńcach, na posadę młodszej nau- 
eczycielki z płacą 300 zł. i 10 dodatkiem na 
pomieszkanie. 

D). Na posadę nauczyciela młodszego 
przy szkole 2 klasowej w Horodniey z płacą 
300 zł. 

E. Na posady przy szkołach 1 klaso- 
wych z płacą po 300 zł. i wolnem pomie- 
szkaniem: w Bossyrach, Myszkowcach, Ory- 
szkowcach, Siekierzyńcach, Trybuchowcach, 
Woli czarnokonieckiej i Zabińcach. 

Od kandydatów na posady uauczycieli 
starszych przy szkołach 5 klasowych wy- 
magana jest kwalifikacya do szkół wydzia- 
łowych z grupy przyrodniczej. Od kandyda- 
tek zaś wymagany jest patent kwalifikacyjny 
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+. BE. 560 zł. 
płacą za służbę telegraficzną 120 zł. 
ryczałtem kancelaryjuym 120 zł. 
dodatkiem na ekspedytora 450 zł. 


100 zł. 
300 zł. 


dodatkiem na mieszkanie 
ryczałtem pakunkowym 
wynagrodzeniem „2 2 . 80058 
za czterorazowe jazdy dziennie do dworca 
kolei żelaznej tamże a dwurazowe do Oko- 
eima tudzież 156 zł. na pieszego posłańca 
jednorazowo dziennie z wózkiem ręcznym do 
dworca kolei żelaznej w Stotwinie. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
4 sierpnia br. w Dyrekcyi poczt i telegra- 
fów we Lwowie. 

Lwów, dnia 23 lipca 1894. 


L. 2688 (4992) 

Celem obsadzenia posady zastępcy pro- 
kuratora państwa w Tarnopolu i Przemyślu 
ewentualnie przy innej Prokuratoryi Państwa 
z poborami VIII klasy rangi rozpisuje się 
konkurs. 

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
swe należycie udokumentowane do e.k. Mi 
nisterstwa sprawiedliwości wystosowane po- 
dania w przepisanej drodze najdalej do 25 
sierpnia 1894. 

Z e. k. nadprokuratoryi Państwa 

Lwów, dnia 29 lipca 1894. 


L. 64444 (4961) 

W obrębie e. k. galic. krajowej Dyrek- 
cyi skarbu jest do obsadzenia jedna posada 
służbowa dla utrzymywania ewidencyi kata- 
stru podatku gruntowego ze sianowiskiem 
służbowem w Krakowie dla powiatu pomia- 
rowego Kraków, względnie jedna posada 
geometry ewidencyjnego 2 klasy i jedna po- 
sada elewa ewidencyjnego z innem stano- 
wiskiem służbowem w Galicyi. 

Starsi geometrzy ewideneyjni, tudzież 
geometrzy 1-szej i 2-giej klasy, którzy życzą 
sobie przeniesienia w rówaym charakterze 
do Krakowa, jakoteż kandydaci o posadę 
geometry ewidencyjnego 2-giej klasy wzglę- 
dnie o posadę elewa ewidencyjnego mają 
swoje należycie udokumentowane podanie w 
terminie trzech tygodniowym wnieść do Pre- 
zydyum ce. k. krajowej Dyrekcyi skarbu we 
Lwowie. 

Elewi ewidencyjni traktowani są po 
myśli art. III ust. z dnia 23 maja 1883 dz. 
pp. Nro 81 przy podróżach i przesiedleniach 
jako urzędnicy ewidencyjni XI klasy rangi. 

Po trzech miesięcznej zupełnie odpo- 
wiedniej próbnej służbie, otrzymują adjutum 
w kwocie rocznych 500 zł. 

Kandydaci o posadę elewa, mają oprócz 
ogólnych warunków przepisanych dla służby 
państwowej osobliwie fizycznego uzdolaienia 
do służby polowej, znajomości niemieckiego 
i krajowych języków, nie mniej dotychczaso- 
wej służby wzgłędnie zatrudnienia wykazać 
się świadectwem z ukończenia z dobrym po- 
stępem studyów z matematyki, geometryi wy- 
kreślnej i geodezyi a oprócz tego także 
przedłożyć rewers sustentacyjny. 

Lwów, dnia 28 lipca 1894. 


L. 990 (4995) 
Podpisana e. k. Rada szkolna okręgowa 
ogłasza niniejszem konkurs na posadę na- 


nauczycielski i ukończony kurs robót przy | uczycielską przy jedaoklasowej szkole ludo- 


szkole wydziałowej żeńskiej w Krakowie lub 
Lwowie. 

Od kandydatów (kandydatek) ubiega- 
jących się o posady nauczycieli przy 5 kla- 
sowych szkołach i przy szkole 3 klasowej 
żeńskiej wymaga się także kwalifikacyi do 
nauczania języka niemieckiego. 

Podania udokumentowane należy wnieść 
do c. k. Rady szkolnej okręgowej w Husia- 
tynie w terminie do 15 września 1894 za 
pośrednictwem swej władzy przełożonej. 

W końeu nadmienia się, iż w okręgu 
jest kilka posad nauczycieli młodszych i 
nadetatowych z płacą 300 zł. zaraz do obsa- 
dzenia, o które kompetować mogą kandydaci 
(kandydatki) posiadający świadectwo dojrza- 
łości e. k. Seminaryum nauczycielskiego. 

Z e. k. Rady szkolnej okręgowej. 

Husiatyn, dnia 23 lipca 1894. 


L. 13105 (4988 3—3) 

C. k. Starostwo w Lisku na mocy de- 
cyzyi Wysokiego c. k. Namiestnietwa we 
Lwowie z dnia 18 kwietnia 1894 1. 92514 
ex 1893 rozpisuje niniejszem konkurs celem 
nadania koncesyi na prowadzenia nowo u- 
tworzyć się mającej apteki w miasteczku Ba- 
ligrodzie w powiecie Liskim. 

Kandydaci podanie swe zaopatrzone w 
przepisane ustawą dokumenta mają wnieść 
do c. k. Starostwa w Lisku w terminie 4 -ty- 
godniowym od dnia ogłoszenia niniejszego 
konkursu w Gazecie lwowskiej. 

Lisko, dnia 25 lipca 1894. 

C. k. Starosta. 


wej w Obroszynie z językiem wykładowym 
polskim. 

Do posady tej przywiązaną jest roczna 
płaca 300 zł. i wolne pomieszkanie. 

Podania wnosić należy za  pośrednie- 
twem Władz przełożonych najdalej do koń- 
ca sierpnia b. r. 

Z e. k. Rady szkolnej okręg. 
w Gródku, dnia 26 lipca 1894. 
C. k. Starosta i Przewodniczący 


Upadłości. 


L. 37581 (4989 2—38) 

U. k. Sąd krajowy we Lwowie otwiera 
niniejszem konkurs ua wszystek ruchomy, 
jakoteż na wszystek nieruchomy, a w kra- 
jach, w xtórych obowiązuje ustawa konkurso- 
wą z dnia 25 grudnia 1868 Nr.1 Dz. p. p., 
położony majątek Wolfa Fegera kramarza to- 
warów galanteryjnych i przyborów do pisa- 
a we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 
sej. 

Kierownictwo tego konkursu porucza się 
p. Sekretarzowi Rady Cicimirskiemu jako ko- 
misarzowi konkursowemu, zaś tymczasowym 
zawiadowcą masy ustanawia się p. adw. dr. 
Ziona, wzywając zarazem wierzyęieli, aby po 
przedłeżeniu dokumentów, służących do wy- 
kazania ieh pretensyi, poczynili swe wnioski 
co do zatwierdzenia tegoż, lub ustanowienia 
innego zawiadowcy masy i aby przedsięwzięli 
wybór wydziału wierzycieli, w którym to 
celu wyznacza się termin na dzień 3 sierpnia 
1894 godzinę 10 przed południem. 

Ktokolwiek chce wystąpić z jakąbądź 


Ca 
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pretensyą do wspólnej masy rozbiorowej, ma 
takową zgłosić w tym sądzie krajowym we- 


j 1894 1. 24012 doręczony został ustanowio- 
nemu dla tego kuratorowi adw. dr. Zy8” 


dle przepisu ustawy konkursowej pod rygo- | muntowi Eibanschitzowi ze substytucyą adw- 


rem zagrożonych tamże szkodliwych skutków 
prawnych przed upływem 23 września 1894 
i podać ją na terminie na dzień 17 paź- 
dziernika 1894 godzinę 10 przed południem, 
wyznaczonym do uznania płynności i oznacze- 
nia prawa pierwszeństwa, chociażby nawet o 
nią spór już był wytoczony. 

Wierzycielom , którzy zgłoszą się ze 
swemi pretensyami, przysłuża prawo wybrać 
na tym terminie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy masy, zastępcy onego i członków 
wydziału wierzycieli, — inne osoby, posiada- 
iące ich zaufanie. 

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy kon- 
kursowej umieszczane będą w „Gazecie Lwo- 
wskiej.* 

Z e. k. Sądu krajowego. 

Lwów, dnia 23 lipca 1894. 


L. 123 (4969) 
Zawiadamiam ogół wierzycieli masy 
rozbiorowej Abrahama Wilczera, że celem 
powzięcia uchwały przez ogół wierzycieli 
nad wnioskiem zarządcy: masy p. adw. dr. 
Czaykowskiego względem sprzedaży należą- 
cej do masy rozbiorowej Abrahama Wilcze- 
ra ihe! miewydzielonej części realności pod 
Ik. 9 w Przemyślu Markusowi Wilczerowi 
za 700 zł. aw. wyznaczam termin na 20 
sierpnia 1894 godz. 11 przedpołudniem w 
B. nr. 7 tut. sądu obwodowego. 

Przemyśl, dnia 30 czerwca 1594. 

C. k. komisarz konkursowy 

C. k. adj. Malina. 


Kuratele. 


L. 12299 (4978 1—8) 

Franke Osiadaczowną Hieronima z 
Petlikowiee starych uznano za niedołężną 
umysłowo. 


Kuratorem ustanowiono Joachima Osia- 
dscza z Petlikowiec. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Buczacz, 6 lipea 1894. 


L. 12404 (4979 1—3) 

Helena Guguł z Podzameczka uznaną 
została za niedołężną na, umyśle i niewłas- 
nowolną. 

Kuratorem ustanowiono. 
Guguł z Podzameczka. 

©. k. Sąd powiatowy. 
Buczacz, 8 lipca 1894. 


L. 6112 (499U 1—3) 

Iwana Magołę gospodarza z Dmytrza 
uznano marnotrawcą i ustanowiono Wasyla 
Szełesta gospodarza tamże dla niego kura- 
torem. 


Kazimierza 


Q. k. Sąd powiatowy. 
Szczerzee, 16 czerwca 1894. 


L. 8758 (4924 1—3) 
Wincenty Owiąkała z Bazanówki uzna- 
ny umysłowo chorym. 
Kuratorem ustanowiono Pawła Niemea 
z Bażanówki. 
C. k. Sąd powiatowy miej. del. 
Sanok, dnia 14 czerwca 1894. 


L. 26647 (4975 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy miej. del. w 
Tarnopolu jakojwładza nadkuratelarna ustana- 
wia dla Józefa hr. Dunin Borkowskiego w 
r. 1667 urodzonego za uraysłowo chorego 
uznanego w miejsce tegoź ojea Alfreda hr. 
Dunin Borkowskiego za umysłowo chorego 
również uznanego, kuratorem Wincentego 
Zygenbergę Orłowskiego właściciela dóbr w 
Lisoweach, eo się do publicznej wiadomości 
podaje. 

Tarnopol, 29 listopada 1892. 


Rozmaite obwieszczenia. 


Y. 4918 (4853 3—3) 

I. k. GsąĄ% nogkrTornà gù GTpnto 
3AaR'kĄOMada6G HESHANOTO 3h weya npoess- 
gana Heana Bacuansuwana. yio pkuenEwA 
3% aua 10 maa 1893 4 6975 AO3ROAENO 


Hå BNUCR MAKA BAACHOCTH T'kaa rinore- | 


HOTO OBNATOFO BHK. rin. 1005 kuurH rpSu- 
TOKOA Grpuh Ach Ha nma Hgana Ba- 
CHAKSMLIKNA H Gumeona n flunn Pkneuknyg 
HHTABSAOBANOTO, HA pksw Hrana P'kneq- 
KOFO, H IHO OYYKAAŚ AAA HETO NQHZNAMENS 
ASpYIEHO K8paropogn Ap- KauuNkckom8 
Rh Grpiw. 
G'rpnh, 25 uepsua 1894. 


L. 24012 (4811 3—3) 

0. k. Sąd krajowy jako Trybunał han- 
dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadome- 
go z miejsca pobytu Zygmunta Atteslande- 
ra, że przeciw niemu wniosło Towarzystwo 
kredytowe dla handlu i przemysłu w Krako- 
wie pozew de praes 6 lipea 16894 1. 24012 
o wydanie nakazu zapłaty sumy weksłowej 
800 zł. wa. z przyn. i że wydany wskutek 
tego pozwu nakaz zapłaty z dnia 10 lipea 


dr. Michała Miinza w Krakowie i poleca 
Zygmuntowi Atteslanderowi aby temuż ku- 
ratorowi potrzebnych środków obrony do- 
starczył lub innego pełnomocnika sobie 0* 
brał i sądowi o tem doniósł w przeciwnym 
bowiem razie skutki z tego zaniedbania Wy- 
niknąć mogące sam sobie przypisze. 
Kraków, dnia 10 lipca 1894. 


L. 25285 (4812 3—3) 

C. k. Sąd krajowy w Krakowie zawia- 
damia Kajetana Babeckiego, że Jakób Reich 
wniósł przeciw niemu skargę wekslową dol 
24422 o zaplacenie sumy wekslowej 579 zł 
wskutek której wydano nakaz zapłaty dnia 
10 lipea 1894 1. 24422 a w celu doręczenia 
takowego ustanowiono dla Kajetana Babet- 
kiego kuratora ad actum w osobie adw. dra 
Olearskiego w Krakowie. 

Kraków, 17 lipca 1894. 


L. 9905 (4936 3—3) 

C k. Sąd powiatowy w Peezeniżynie 
oznajmia z życia i miejsca pobytu niewisdo* 
memu Iwanowi Kieelukowi Fedora, że dnia 
6 czerwca 1894 do l. 9905 Benjamin Seher 
pozew przeciw niemu o zapłacenie kwoty 4 
zł. wniósł, na który termin do rozprawy 
ustnej według postępowania drobiazgowego 
na dzień 7 sierpnia 1894 o godz. 8 raw 
wyznaczono i że dla niego Wasyla Gabors 
ka Andrijów kuratorem ad actum ustan- 
wiono. 

Wzywa się więc Iwana Kieeluka Fe- 
dora ażeby temu kuratorowi środków dowo" 
dowych dostarczył lub innego zastępcę tut. 
sądowi oznajmił, inaczej sprawa niniejsza 7 
ustanowionym kuratorem wedle obowiązujt* 
cych w Galiczi ustaw przeprowadzona 90% 
dzie a skutki zaniedbania sam sobie przyp” 
sać będzie musiał. 

Peczeniżyn, dnia 6 czerwca 1894. 


L. 3404 (4341 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Liszkach 2% 
wiadamia niewiadomego z życia i miejsć? 
pobytu Wojciecha Grucę, że Feliks Grućż 
wyniósł przeciw niemu skargę de praes į 
lipca 1894 I. 3404 o zapłatę kwoty 196 2ł- 
TT, ct. aw. z pa. i ża pozew ten doręczo” 
ny został ustanowionemu dla niego kurat 
rowi Janowi Mólowi z Rączny. 

Poleca się zatem Wojciechowi Grucy! 
aby ustanowionemu kuratorowi potrzebnych 
środków obrony dostarczył lub innego pes 
nomocnika tutejszemn sądowi przedstaw» 
gdyż w przeciwnym razie skutki tego 7% 
niedbania sam sobie przypisze. 

Liszki, 10 lipca 1894. 


L. 8706 (4169 3—3) 

0. k. Sąd obwodowy w Kołomyi zawie” 
damia niewiadomego z xałejsca pobytu M 
chała Webera Jana, że wydana w spra 
egzekucyjnej kasy eszezędności w Kołomy! 
przeciw niemu pto 67 zł. aw. z pn. uchw*: 
ła z dnia 30 września 1898 l. 15316 zarżć 
dzająca wpis egzekucyjnego prawa zastaw” 
dla sumy 67 zł. aw. z pn. na jego reli: 
ści whl. 90 ks. gr. dla V. dz. m. Kołomy! 
objętej, ustanowionemu dlań kuratorowi ** 
Kraśnickiemu doręczoną została. Fr 

Wzywa się zatem pozwanego, by ust: 
nowionemu kuratorowi potrzebnej informat) 
udzielił, lub sobie innego zastępcę uste" 
wił i sądowi wymienił. 

Kołomyja, 16 czerwca 1894. 
L. 3403 (4842 3-9) 

C. k Sąd powiatowy w Liszkach fs 
wiadamia niewiadomego z życia i miej, 
pobytu Wojciecha Grucę, że Franciszka G 03 
cówna skargą de praes. 8 lipca 1894 l. k 
wytoczyła przeciw niemu spór 0 zap? 
kwoty 196 zł. 771/, et. i źe dla niego Mói 
nowiony został kurator w osobie Jana do” 
wójta w Rączny, któremu też pozew ten 
ręczono. i a i sby 
Poleca się zatem Wojeiechowi Grucy: éro- 
ustanowionemu kuratorowi potrzebnych inn, 
dków obrony dostarczył lub innego P% g 
mocnika tutejszemu sądowi wskazał, BU pią 
przeciwnym razie skutki z tego zaniech 
sam scbie przypisze. 

Liszki, 10 lipca 1894. 


wie 


L. 1656 (4775 3—8) 
Dem im Hamburg Wegstrasse s3 fú- 
wohnhaften Belangten Majer Ehelich, das* 
gelbandler wird beksnnt gemacht, 
Abrsham Wohlman in Grodek gegen 
beim k. k. Bezirksgerichte in Grow eK 
gen Zahlung vom 130 fi. die Klage 
1656 eingebracht, dass in dieser Paci 
Termin zur sumarischen Verhandlung gite 
den 19 September 1894 um 9 Uhr 
tags bestimmt und fir ibn der 
Dr. Lougia  Ozarkiewicz  8U8 
zum Curator bestellt worden. ist, kk 
ihu so lange vertreten wird bis S© p 
Gericht erscheint oder aber emen oht. 
Sachwalter dem Gerichte bekannt mä 
Grodek, 14 Februar 1894. 


P 


L. 5294 (4843 3—3) 

Zawiadamia się niewiadomego z miej- 
sca pobytu Jakóba Wojtusiaka, że w spra- 
wie egzekucyinej Tarnowskiej kasy oszczędno- 
ści przeciw niemu o 248 zł, 36 et. kurato- 
rem adw. dr. Brandta z Mielca ustanowiono 
l temuż ts. rezolucyę z 28 lutego 1894 1. 
1864 doręczono. 

Mielec, 30 czerwca 1694. 


L. 7075 (4855 3—3) 

Niewiadomego z życia i miejsca poby- 
tu Józefa Czajkę zawiadamia się, że celem 
doręczenia mu tus." uchwały z 80 grudnia 
1893 1. 7238, mocą której zezwolono na 
Wpis prawa własności do ciała hip. wyk. h. 
61 i do połowy ciała hip. wykazem bip. 62 
gminy Pieniaki objętych, ustanowione kura- 
torem Ignacego Czajkę z Pieniak, któremu 
dotyczącą uchwałę doręczono. 

Zarazem wzywa się Józefa Czajkę, by 
kuratorowi udzielił odpowiednią informacyę 
lub innego pełnomoenika zamianował. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Załoźce, 28 marca 1894. 


L. 2980; "(4726 8—3) 
O. k. Sąd powiatowy w Żółkwi zawia- 
amia z miejsca pobytu niewiadomego Pio- 
tra Szezerbę, iż celem doręczenia mu nehwa- 
ly tabularnej z dnia 20 września 1838, 1. 
(869 ustanowił kuratora adwokata dr. Korola 
w Żółkwi. 

Wzywa się tedy Piotra Szczerbę, aby 
tlbo ustanowionemu kuratorowi wszelkich 
do obrony jego praw potrzebnych informacyi 
udzieli}, albo w sądzie osobiście się zgłosił, 
Bdyż złe skutki z zaniedbania wyniknąć mo- 
Rące sam sobie przypisze. 

, Ze. k. Sądu powiatowego. 

Żółkiew, dnia 22 kwietnia 1894. 


spr 


U 


tellst in duplo ausgestellter Verzeichnisse Rosenberga z substytucyą adw. dr. Gehlehr- 
einzureichen, welche die Nummer der Ta- tera ustanowiono. 
lons enthalten und von der Partei unter | Wzywa się ich przeto, by wcześnie 
Angabe ibres Wohnoertes gefertigt sein przed terminem na 8 go maja 1894 wyzna- 
müssen. iezonym, temuż kuratorowi potrzebnej infor- 
Die eingereichten Talons werden von ; macyi udzielili lub innego zastępcę sobie wy- 
dieser Vermittlupgsstelle mit der Bestati- brali, inaczej bowiem skutki tego zaniedba- 
gung der Anmeldung versehen und sodann | nia sami sobie przypiszą. 
der Partei unter Angabe des Zeitpunktes, | Stanisławów, 30 grudnia 1898. 
zu welchem die Qouponsbogen erhoben | 
werden können, zurückgestellt. Zur angege- | L. 5212 
benen Zeit werden der Partei die neuen | 
Couponsbogen gegen Beibringung und unter 
Einziehung der mit der Bestatigung der 
Anmeldung versehenen Talons von der Ver- 
mittlungsstelle ausgefolgt werden. 100 zł. 
5. Die neuen Couponsbogen werden an ; Do rozprawy wyznaczono termin na 
die Parteien in allen Fällen unentgeltlich | dzień 6 września 1894. 
verabfolgt. Wzywa się pozwanego, aby ustajiowio- 
Wien, am 20 Juni 1894. nemu dlań kuratorowi Michałowi Jawornic- 
kiemu informacji udzielił lub innego pełno- 
L. 1218 (4747 3—3) | mocnika ustanowił gdyż skutki zaniechania, 
W sporze sumarycznym Naści Semie- | sam sobie przypisze. 
nyszyn ur. Szewczuk z Olchowea przeciw C. k. Sąd powiatowy. 
Leonowi Tarczyńskiemu o wyłączenie rucho- Bukowsko, dnia 23 czerwca 1894. 
mości protokołem 2 2% września 1893 l. 
14517 zajętych lub zapłacenie 250 zł. usta- | L. 12120 (4972 1—3) 
nawia się dla nieznanego z miejsca pobytu C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Leona Tarezyńskiego, kuratora w osobie p. | Tarnopola zawiadamia z miejsca pobytu nie 
adw. dr. Teofila Okuniewskiego w Horodence. | wiadomego Karola hr. Potockiego, że na 
Leona Tarczyńskiego wzywa, się aby | prośbę Podolskiego Domu bankowego i ko- 
ustanowionemu kuratorowi udzielił dowodów | misowego w Tarnopolu przeciw niemu na- 
albo też innego pełnomocnika sądowi przed- | kazy zapłaty pod dniem 14 lipca 1894 do 
stawił. 1. 11226, 11227, 11228, 11229, 11280, 11281, 
| 11232, 11233, 11234, 11235, 11226, pto. 
3000 zł., 3000 zł., pto 1000 zł., 
zł, pto 500 zł., pto 3000 zł., pto 4500 zł., 


(4981 1—3) 

Powiadamia się niewiadomego z miej- 
sca pobytu Feeka Dułaka po Dmytrze z Su- 
rowicy, że Iwan Diaków wniósł przeciw nie- 
mu dnia 22 czerwca 1894 l. 5212 pozew o 


C. k. Sąd powiatowy. 
Horodenka, 24 stycznia 1894. 


L. 6426 (4746 CE) | 3000 zł., pto 3000 zł., pto 3000 zł. pto 
Celem doręczenia uchwały tsbularnej ; 8000 zł a. w. z pn. wydano i że takowe 
z 13 października 1892 l. 14405 o zainta- | ustanowionemu dla niego kuratorowi adw. 


bulowanie Ilka Witrykusza za właściciela | drowi Schmidtowi w Tarnopolu doręczono. 


| 1/8 części realności wyk. hip. 16 gm. Ko- 


L. 59496 (4918 3—3) | 
Kundmachung des Finanzministeriums 
In Betreff der Ausfolgung neuer Coupons- 
ogen zu den 4 pre. Prioritats Obligationen | 
der Eisenbahn Pilsen—Priesen (Komotau) 
a 150. 6. W. in Silber. 
~. Mit Rücksicht auf die am 1 Juli d. J. 
Autretende Fälligkeit des letzten der zu | 
*n 4 pre. Prioritat:-Obligationen der Bisen- | 
bahn Pilsen—Priesen (Komotau a 150 fi! 
W. in Silber hinausgegebenea Coupons | 
Werden hiemit fir die Hinausgabe neuer: 
„aPonsbogen folgende Bestimmungen ge- | 
tofen : 
x 1. Die Ausgabe der neuen Coupons- 
"gen, welche 34 Halbjahrscoupons a 3 fi. 
0. W. jn Silber mit den Fólligkeitsterminen | 
* Jänner 1895 bis 1 Juli 1911 und einen | 
Talon enthalten, wird mit Juli;1894 beginnen. 
, 2. Die neuen (Couponsbogen können, 
thoben werden: | 
- a) bei der k. k. Staatssehuldencasse | 
R Wien, i 
b) bei der allgemeinen deutschen Cre- | 
stalt in Leipzig, 
„ 3. Bei der Staatszchuldencasse haben 
p Parteien, wenn sie mehr als Kinen Talon 
ibrinzen, die Talons mittelst Consignatio- 
ên einzureichen. P 
$ Ueber mehrere Consignationen ist ein, 
mmarium mit Angabe der Anzabl der, 
Rkete und der Stückzahl der Talons bëj- 
pDringen. Einzelne Talons sind ohne Con- , 
peration einzureichen, doch ist auf der, 
ückseite solcher Talons der Name und 
Wohnort des Einreichers anzusetzen. | 
Einzeln überreichte Talons werden so- | 


ditan 


Psich liquidirt und die dafür gebiihrenden 


dą Ponsbogen noch am Einreichungstage 
n Parteien ausgefolgt. 
(, Fürdie mitUonsignationen eingereichten 
alons wird ein Riickschein ausgegeben und 
ebei der Partei der Zeitpunkt mitgetheilt, 
welchem die entsprechenden Coupons- 
heu gegen Abgabe des Rückscheines be 
hen werden kónnen. 
" Parteien, welche ausserhalb Wien in 
i im Reichsrathe vertretenen Kónigrei 
ma und idadern ihren Wohnsitz haben, | 
bę; gestattet, die Einreichung von Talons | 
nit der k. k, Staatsschuldencasse durch Ver- 
A tlung des nächstgelegenen k. k. Steuer- 
wm und ausserhalb Nieder-Oesterreich į 
ptb durch Vermittlung der betreffanden 
I Laodercassen  (Landes- Hauptcassen, | 
Landescassen, Landeszahlamter) der- j 
2 bewirken, dass die Talons in dersel- 


I 
Miar 
M k. k. Staatsschuldencasse vorgeschrieben 
der dem k. k. Steueramte, beziehungsweise 
nge k. Landescasse zum Behufe der Ein- 
uUng an die Staatsschuldencasse gegen 
it èP gs-Bestätigung übergeben und seiner- 
die von dieser Casse an das Steueramt, 
de lehungsweise die Landescasse gelangen- 
stel Couponsbogen, daselbst gegen Rück- 
hon 28 der Empfangs-Bestätigung über- 
men werden. 
Pong Der Zeitpunkt der Ausfolgung der Cou- 
Bin, gen wird ia dem letzteren Falle dem 
huns Cher seitens des Steueramtes, bezie- 
wa,$Sweise der Landescasse, bekanntgegeben 
erdan. 
4. Bei der allgemeinen deutschen Cre- 
Stalt in Leipzig sind die Talons, mit- 


ditan 


lanki dotychczas Iwana Witrykusza własnej 
ustanawia się dla nieznanego z miejsca po- 
bytu Iwana Witrykusza kuratora w osobie 
adw. dr. Okuniewskiego. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Horodenka, 4 czerwca 1894. 


L. 3807 (48523 3—3) 

Niewiadomą z miejsca pobytu Machlę 
Alter przeciw której Abraham i Etla Saj- 
cherowie pozwem l. 8807/94 ua dzień 26 
lipea do rozprawy ustnej, zadekretowanym, 
wytoczyli spór o własność 7/48 części real- 
ności I. k. 89 w Rymanowie, wzywa się by 
dla niej ustanowionemu kuratorowi Salomo 
nowi Katz z Rymanowa informacyi do obro 
ny jej.praw dostarczyła lub innego pełno- 
mocnika ustanowiła, w razie bowiem prze- 
ciwnyra szkodliwe następstwa sobie przypi- 
sać będzie winną. 

Rymanów, 8 czerwca 1894. 
L. 4247 (4848 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Radłowie za- 


| wiadamia, że w sprawie egzekueyjnej Tar- 


nowskiej Kasy Oszczędności przeciw Annie 
Giemzoej pto 59 zł. 8 ct. z po. ustanowił 
dla siewiadomej z pobytu Anny Giemzowej 
kuratorem e. k. noiaryusza Jana Maczyszyna 
w Radłowie. 

Wzywa się zatem Anne Giemzową, aby 
co do obrony swych piaw porozumiała się 
z kuratorem ustanowionym, lub innego peł- 
nomocnika ustanowiła i tut. sądowi wska- 
zała go. 

Radłów, 14 lipca 1894. 


L. 3834 (4776 3—3) 
| Wzywa się niewiadomych spadkobier- 
cąw śp. Walentego Barana z Byczyny, zmar- 
łego w Wiśniezu dniaj 22 maja 1898 bez 
pozostawienia ostatniej woli rozporządzenia, 
aby najdalej w przeciągu roku zgłosili się 
z oświadczeniem eo do przyjęcia tego spad- 
(ka w tutejszym sądzie, w razie bowiem 
przeciwnym tenże spadek tylko tym przy- 
i znanym zostanie, którzy do jego przyjęcia 


| się oświadczą i tytuł prawny do dziedzicze- 


nia wykażą a gdyby nikt do tego spadku 
się nie zgłosił, takowy jako bezdziedziczny 
Skarbowi Państwa na własność przypadnie. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Jaworzno, dnia 22 czerwca 1894. 


L. 17658 (4971 1—3) 
C. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 


Weise, wie es für die Einreichung bei j powiadamia z życia i miejsca pobytu niewia- 


domych byłych wierzycieli hipotecznych dóbr 
Podmichale jakoto: Chaskla Heiss, Abraha- 
ma Schlossera, Wolfa Leibel, Pinkasa Horo- 
witza, Wolfa Kesslera, Lewi Horowitza, Men- 
dla Rubinstein, Altera Asderbal, Abrabama 
Ingber, Chaję Spatz, Antoniego hr. Gelejew- 
skiego, Mikołaja Starczewskiego, Bazylego 
Strutyńskiego, Mortka Mandelbauma i Tytu- 
sa (iregorowicza, że wskutek prośby Józefa 


Spatza o wydanie mu na kw ty 200 zł a. 
w. oznaczonego kapitału wyn»grodzenia za 


zniesione prawo użytkowania drzewostanu 
na łąkach Dmytra i Jurki Habczuków po- 
przód państwu dóbr Podmichale przysługu- 
Jące, celem przeprowadzenia z nimi rozpra- 
wy w myśl $ 2 rozp. min. z 28 lipea 1859 
' Nro 142 dz. pp. kuratorem dla nich adw. dr. 
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Wzywa się zatem niewiadomego z miej- 


e. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu, Pre- 
zydenta tegoż sądu przewodniczącym zaś 
Radców Antoniego Reinwartha, Karola Zoll- 
nera, dr. Tadeusza Poźniaka,| Jerzego Kuż- 
mę i Józefa Sehabenbecka zastępcami prze- 
wodniczącego sądów przysięgłych. 

Posiedzenia tej kadencyi rozpoczną się 
dnia 17 września 1894 o godzinie 9 przed 
południem. 

Prezydyum c. k. sądu obwodowego. 

Tarnopol, dnia 26 lipca 1894. 


L. 11514 (4824 3—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi w 
sprawie wekslowej kasy oszczędności miasta 
Kołomyi przeciw Chaimowi Jawetz i towarz. 
pto 50 zł. ustanowił kuratorem dla pozwa- 
nego z miejsca pobytu niewiadomego dr. 
Mikołaja Fedorowicza adwokata dr. Stau- 
bera z substytucyą adwokata dr. Milgroma 
i doręczył mu nakaz zapłaty z 14 lipca 
1894. 

Pozwany winien ustanowionemu kura- 
torowi potrzebnej do swej obrony informa- 
eyi udzielić lub innego zastępcę sądowi za- 
podać. 

Z e. k. Sądu obwodowego. 

Kołomyja, 14 lipca 1894. 


L. 11459 (4821 3—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi w 
sprawie wekslowej Kasy oszczędności miasta 
Kołomyi przeciw Józefowi Ktihnel i tow. 
pto 1080 fi. aw. ustanowił kuratorem dla 


pto 5000 | pozwanego z miejsca pobytu niewiadomego 


dr. Mikołaja Fedorowicza, adw. dr. Staubera, 
12 substytucyą adw. dr. Milgroma i doręczył 
mu nakaz zapłaty z dnia 14 lipca 1894. 
Ustanowionemu kuratorowi winien po- 
zwany dr. Mikołaj Fedorowicz potrzebnej do 
swej obrony intormacyi udzielić lub innego 


sea pobytu Karola hr. Potockiego, ażeby i zastępcę sądowi tut. zapodać. 
możliwe środki obrony kuratorowi podał, albo | Kołomyja, dnia 14 lipea 1894. 
sądowi innego zastępcę wskazał, gdyż w e 
zie przeciwnym sprawa ta z kuratorem we- L. 13641 (4809 3—3) 
dle ustawy przeprowadzoną będzie. C. k. Sąd krajowy w Krakowie wsku- 
Tarnopol, 26 lipca 1394. i tek prośby Berty Silbiger wzywa przez edykt 
| każdego posiadacza asygnacyi Kasowej (czeku) 
L. 10388 (4974 1—3) 59%, procentowej przez Towarzystwo kredyto- 
C. k. Sąd powiatowy miejsko-delego- i we dla handlu i przemysłu dnia 27 marca 
wany w Rzeszowie zawiadamia z miejsca ' 1893 na imię Berty Silbiger do Nro 466 
pobytu niewiadomego Walentego Cisło, że : wystawionej, a na kwotę 1000 zł. opiewają- 
Towarzystwo zaliczkowe w Łańcucie wyto- cej, aby w przeciągu roku od ostatniego o- 
ezyło przeciw niemu dwa pozwy drobiszgowe ' głoszenia, tem pewniej się zgłosił, że po 
de praes. 12 lipca 1894 do 1. 10388 i 10389 upływie tego terminu na ponowne żądanie 
pto 106 f. i 100 zł. aw. zpn. na które ter- ' proszącej asygnacya (czek) wzmiankowana 
min na dzień 14 sierpnia 1894 wyznaczonym ze umorzoną uznaną zostanie. 
został, i że dla tegoż niewiad:mego z miej. | Kraków, 27 kwietnia 1894. 
sea pobytu Walentego Cisły ustanowieno | 
kuratora w osobie adwokata dr. Juliana L. 11474 (4823 2 - 3) 
Malea w Rzeszowie. C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi w 
Rzeczą jest zatem Walentego Cisły sprawie wekslowej kasy oszezędności miasta 
temuż kuratorowi potrzebnych środkków u- Kołomyi przeciw dr. Mikołajowi Fedorowi- 
dzielić, lub innego zastępcę sobie obrać, gdyż czowi pto 365 zł. aw. ustanowił kuratorem 
w razie zaniedbania tego skutki stąd wy- dla pozwanego z miejsca pobytu niewiado- 
niknąć mogące sam sobie przypisać będzie mego dr. Mikołaja Fadorowieza adw. dr. p. 
musiał. ,Staubera i doręczył nakaz zapłaty z dnia 


Rzeszów, 17 lipca 1894. |14 lipca 1894 1. 11474 dla dr. Mikołaja 
Fedorowicza przeznaczony kuratorowi dr. 
L. 4777 (4957 1—.8) Kraśnickiemu. 
C. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu Kołomyja, dnia 14 lipea 1894. 
zawiadamia niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Jana Cebulę, iż Ksawery Kołodziej -. 
ski wniósł przeciw niemu, Stanisławowi Ce- L. 19860 (4805 2—3) 


buli i innym pod dniem 14 września 1892 C. k. Sąd krajowy jako Trybunał han- 
l. 8102 pozew o wykreślenie prawa zasta- dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadomych 
wu dla sumy 102 zł. 28%, et. m.k, ze z miejsca pobytu i życia Jerzego br. Eick- 
zə stanu biernego dóbr Ochotnica, i że na stedta i Hansa br. Kickstedta, że przeciw 
takowy termin do rozprawy sumarycznej na nim wniósł Edward hr. Mycielski pozew de 
dzień 17 sierpnia 1894 o 10 rano wyzna- pras 16 lipca 1893 l. 25548 o wydanie na- 
czono, a odnośną uchwałę ustanowionemu kazu sumy wekslowej 3000 zł, z pn. i że 
dla niego kuratorowi adw. dr. Chlebowskie- wydany wskutek tegu pozwu nakaz zapłaty 
mu z substytucyą adw. dr. Bersona w No- e. k. sądu najwyższego w Wiedniu z dnia 5 
wym Sączu doręczono. grudnia 1893 l. 14221 dla Jerzego br. Eick- 
Wzywa się tedy Jana Cebulę, by u- stedta przeznaczony kuratorowi tegoż adw. 
stanowionemu kuratorowi środki obrony u- dr. Olearskiemu z substytucyą adw. dr. Ja- 
dzielił, lub sądowi innego wskazał pełnomo- na Jakubowskiego, zaś dla Hansa br. Eick- 
enika, inaczej z zaniedbania tego wynikłe stedta kuratorowi adw. dr. Raczyńskiemu 
skutki sam sobie przypisze. z substytucyą adw. dr. Gluzińskiego ustano- 
Nowy Sącz, d. 23 czerwca 1894. ,wionemu i poleca tymże kurandom, aby 
' wymienionym swym kuratorom potrzebnych 
L. 6408 (4982 1—3) środków obrony dostarczyli lub innych peł- 
C. k. Sąd powiatowy zawiadamia nie nomocników sobie wybrali i o tem tut. sẹ- 
wiadomych z miejsca pobytu Walentego Ku- dowi donieśli, gdyż inaczej złe skutki z te- 
ligę i Franciszka Kuligę, że powiatowe To- go zaniedbania wyniknąć mogącej sami so- 
warzystwo zaliczkowe w Brzozowie wniosło bie przypiszą. 
przeciw nim pod daiem 7 maja 1894 do l. Kraków, dn. 15 czerwca 1894. 
6403 pozew o zapłacenie kwoty 200 zł., na 
który termin do rozprawy drobiazgowej na L. 10980 (4804 2—3) 
dzień 17 sierpnia 1894 o godzinie 9 rano, C. k. Sąd krajowy w Krakowie na 
w tut. Sądzie wyznaczono i pozew ten usta- prośbę ks. Sylwestra Baranieckiego wzywa 
nowionemu dla nich kuratorowi Emilowi każdego posiadacza policy ubezpieczenia na 
Witkiewiczowi z Brzozowa doręczono. | życie nr. 20479 przez Towarzystwo wzajem- 
Wskutek tego wzywa się Walentego i nych ubezpieczeń w Krakowie wystawionej 
Franciszka Kuligów, ażeby ustauowionemu na wypadek Śmierci ks. Sylwestra Baraniec- 
kuratorowi udzielili ze swej strony dowodów , kiego wypłatę kwoty 2000 zł. okazicielowi 
albo też innego pełnomocnika sądowi przed- tejże zapewniającej, aby z pomienioną poli- 
stawili gdyż wynikłe z zaniedbania tego cą w przeciągu jednego roku, sześciu tygo- 
skutki sami sobie przypiszą. (dni i trzech dni tem pewniej się zgłosił, ile 
Brzozów, 21 lipca 1894. i że po bezskutecznym upływie tego czasu na 
ponowne żądanie proszącego polica ta Zza u- 


| 


(4973 1—3) morzoną uznaną zostanie, 
Kraków, 6 kwietnia 1894. 


Ł. 1534 
Jego Exteilencya Pan Prezydent e. k. ! 
wyższego sądu krajowego mianował na mo-, 
cy $ 301 p. k. dla III zwyczajnej kadencyi 
posiedzeń sądów przysięgłychi w 1894 „rzy 


Mea 


cię bandel vin Ludwika Stadtmillera we Lwowie 


Drobne egloszenia 


nakomite tutki nieklejone Niemojowskiego 
zbadane przez miejskie laboratoryum, są do na- 
bycia we wszystkich trafikach. 330 


ażne dla rekonwalescentów. Tylko 


z własnej piwnicy węgierskiej poleca handel Lieonar- 
da Soleckiego, ul. Batorego l. 2 we Lwowie. 884 


„Gazeta Lwowska‘ 


jest także do nabycia 
w handlu korzennym i pokoju do śniadań 


H. Mayera 


róg ulicy Łyczakowskiej 
i Czarnieckiego. 


878 
1000 TUTEK 
nieklejonych 
z doskonałej francuskiej bibułki 


po zir. I i wyżej 


poleca fabryka 


F. Niżałowski 


Lwów. 823 

Przy odbiorze 5000 sztuk poczta franko. 
Brzytwy angielskie znaku „Exelsior* wy- 
próbowane jako niezrównanej dobroci po 2 
do 3 zł. Klatki gustowne i tanie od zł. 150. 


Wieńce metalowe od zł. 1.60. Kuchnie 
naftowe od z.. 1.80 poleca 


Antoni Halski 


handel żelazny 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Najnowsze materye wełniane 
i bawełniane na suknie dam- 
skie oraz fabryczny skład płó- 
cien, szifonów 1 bielizny stoł. 


poleca najtaniej 9 
M. Bałłabana następca 


Mikołaj 
Lwów, plac Maryacki 8. 

W niedzielę i święta magazyn zamknięty. 
s% C. k. dostawca dworów $ 
patent i przywilej 
„EXSICCATOR“ 


5 medali, 2? dyplomy i herb. 
Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie 
grzybek drzewny itp. 
Broszury ilustr. niezbędne dla 
każdego wysyłam franko. 
Agentów poszukuję. 
Adres dla pism i telegramów: 
„EXSICCATOR' Wien. 


w Krakowie 
nie posiadam filii. 


900 


487 
U wiadomienie. zd 
W kancelaryi urzędu zastawni- 


czego „Pii Montis“ kościoła ormiańsko- 
katedralnego lwowskiego, będą dnia 
5 września 1894 roku z rana od 9-ej 
do 2-ej godziny z południa przez pu- 
bliczną licytacyę sprzedawane złoto, 
srebro i klejnoty, zastawione a nieo- 
procentowane w czasie od dnia 1 maja 
do końca czerwca 1893 od nr. 5189 
aż do ur. 8265 włącznie. 

Lwów, dnia 30 lipca 1894. 


Mn: ię 


pe cenie 


Losy 


Kiosk na Wystawie 


m drukarni Wł. Losiúskiago nl. Czaruieckiego i. 13 dem Weraera. 


i 
|| i 
r 


Ludwig 


Powszechna Wystawa krajowa 
Bloki i karty wstępu pojedyńcze 


Katalogi, Przewodniki, 

po I zł. ! 

wszystkie pisma europejskie, 
Biuro dzienników i ogłoszeń Ludwika Plohna 


ulica Karola Ludwika l. 9, 


| 
| BENEDYKT KOPERNICKI 


optyk i mechanik „„pod Kopernikiem 
Lwów, plao św. Ducha 


Kołdry szyte 
z jedwabnego atłasu od 
zł. 1150 z wełnia- 
nego od zł. 7 


| we Lwowie, 
plac Kapitulny. 
Materace 
włosienne od zł. 16, 


18, 24 i wyżej. 


875 


zn e 


| Wyższy niemiecki 
(Instytut naukowy żeński 


820 


Ph. Pick 


przypomina P. T. 'nteresowanym, że jak do- 
tychczas tak i nadal można po ukończe- 
| niu nauki szkolnej pobierać w języku nie- 
mieckim dalszą naukę w takim zakresie, 
że po jej ukończeniu można zasiąść 
do czzuminau nauczycielskiego. 
i Przypominając P. T. interesowanbym | 
| ten dział naszego Zakładu, zwracamy uwagę, 
| że udzielamy nauk tak dochodzącym panien- 
| kom jak i na pensyi do nas oddanym. 


hinokle, daleko- 
widzo,barometry, 
Urządzenie dzwonków elektrycznych. 


Specyalność ! 
Francuskie Tutki nieklejone 


„SANITAS“ * 


z watą odtłuszeżoną dr. Brunsa 

k w każdym munsztuku. 

E 1000 tutek SANITAS w eleg. pudeł- | 

A kach zł. 1.80. — Łaskawe zlecenia na 

; 3000 tutek wysyła franko. 
Nowootworzony „Magazyn Akade- $ 

| micki“, Lwów, ul Akademicka 6. 


Podziękowanie. 
Z głębi serca składam najszczersze wyrazy 
wdzięczności za nadesłane nam ofiary, które z rąk 
Wgo p. J. Czernickiego, Rynek l. 28 otrzymaliśmy, 
a mianowień od-#èew. 00. Bernardynów ze Lwo- 
wa 2 zł., od p. Feliksa Czermińskiego ze Lwowa 5 
zł, od p. Veita ze Lwowa 1 zł, od p. O. Postem- 


skiej ze Lwowa 1 zł, od p. Gottlieba z Prądnika 1 
zł., od pp. Urzędników Kasy Oszczędności w Prze- | 


myślu 4 zł., od pana nieznajomego z Tarnopola 2zł., | 


od p. J. F. z Kaczyki 2 zł, ogółem otrzymaliśmy 
18 zł. Ci zacni Panowie odczul. niedolę sierót i ra- 


czyli pospieszyć z pomocą ojcu, który tyle zniósł ğ 
cierpień w skutek napadu wściekłago wilka, a dziś | 
na łożu prawie śmiertelnem wyciąga rękę i błaga p 


litościwe serca o łaskawe dalsze datki, któremi mo. 

żnaby się ratować. Jeszcze raz składamy serdeczne 

Bóg zapłać”. 

» . 
B. K. oficyalista 


EASY 


Piai >+", 


„szy JE 03 


blokowej, 


obok bramy głównej. A 


| Fularowy jedwab 


naturalne wina zdrowotne białe i czerwone : 


| z wlasnej fabryki 
wolne od cła do mieszkań osób prywataych, 
75 ct. za metr 


pryw.  : 


(Zarządca WŁ J, Wabar.) 


aż do zł, 3.65 za metr, około 450 różnych deseniów i kolo- 
rów, jakoteż jedwabne materye gładkie, w pasy, kostki i desenie 
itd. (około 240 rozlicznych jakości i 200 różnych barw i deseni itd.) 
czarne, białe i kolorowe od 45 et. do zł. 11.65, az 
jedwabne damasty j : . od zł. 1.15 do zł. 11.69 
jedwabne grenadyny 858 — 1% 
jedwabne bengaliny : 
jedwabne materye balowe : x 
jedwabne materye włosieniowe suknia . 
Jedwab Armûres, Merveilleux, Duchesse etc. | do 
wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy 
Szwajearyi kosztują 10 et., karty 5 et. 81 
Fabryka jedwabiu G. Henneherga, Zurych, k. i e. dostawca nadw. 


PRAWDZIWY KONIAK MATIGNON 


pochodzi z przedystylowania wina czystego z winogron zbieranyć 
w okolicach miasta Cognac. To właśnie stanowi jego smak i wy% 
szość, albowiem wódki wyrabiane z win pochodzących z jakiejkol- 
wiek innej okolicy nie posiadają nigdy ani tego delikatnego smaku, 
ani zapachu, który stanowi właśnie zaletę wódek i winogron Z pro” 
,  wineyi zwanej Cognac we Francji. 
Prawdziwy Cognac Aleksandra Matignon & Comp. 
w Cognac. 703 

WE LWOWIE dostać można u pp. Hausera i Bienieckiego. h 
W KRAKOWIE w handlu p. A. Hawełki i w głównych handlat 

win i likierów. 


Uzdrowisko i zakład wodoleczniczy 


Zuckmantel Szląsk austryacki 


Hydroterapia, gimnastyka lecznicza, masaż, elektroterapia, kąpiele elektryczne dwu” 
komórkowe, kuracya dyetetyezna i terenowa. — Wspaniałe powietrze górskie i legne. 
Nowozbudowany wspaniale urządzony dom mieszkalny z ogrzewaniem centralnem. — 
Ceny mierne. — Prospekty darmo i opłatnie, — Właścicieł i kierownik-lekarz dr. 
Ludwik Schweinburg długoletni asystent prof. Winternitza w Wien-Kaltenleutgele?" 


e 


> 
z, 
= 
Aa. 
poświadczone przez znakomitości lekarskie i wmane 
za najlepsze przez użycie od pół wieku. bę i 
MYDŁA te mają właznożć nadawania powłoce ciała EJ 4 
BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCIDELIZATNOŚCI $ 
Wyroby "Perfumeryjne domu t 
TEOL 
ki 4 ROZ RE . 
Fabrykant psrfum 29, Bouievard des Italians w Paryżu. 4 
;, Dostać możaa w głównych miastach calage świata. HE 
WNIZAÓ PAŁEZEESTW iog 
PUDŁO BEBO ZE 


Bezpośredni import 
chińsko-rossyjskiej herbaty 
i kawy w najlepszych jakościach. 


Herbata 


SA Ri sziach 
ciemno naciągająca z miłą wonią. gatun a? 3 


F 
rowadzę w 
Fah, e aromatyczne, opi 


1l kl. Congo . ał. 1.60 ; towej stat 
£ każdej pocztowej 

n aa da 5 — al" WE 4° la keg 9 
» Familijnej E 4 j nita IRIA 
„ Melage de Moskau, 4.— TA ta BE: 
„ Melange gł Londre „ T Geyt E = A 
n Wysiewek herbacian. 1. eoar ALU: 
* Wysiewek własnych, 160 CIU 1 


Ceylon najprzedniejsza - » 
Przy odbiorze trzech funtów opła- | Mocca arabska . 
cam do każdej pocztowej stacyi. Jawa złota gruboziarn r p 


poleca handel . 
Karola Ballabana we Lwowie, 


Łaskawe zlecenia z prowineyi uskutecznia się nat 
A zj 
Cementowe kamienie dachówkowe 


"mia i niepogodzie* 
najtrwalszy, najtańszy i najlżejszy materyał do pokrywania dachów, trwałe R. bę dna. Pokrycie 
Psucie się z powodu działania powietrza niemożliwe — wszystkie R jp ka i udziela Sie: 
dachów zawsze suche. — Kompletnych urządzeń wraz z nauką uczy Się i fabrykacy 914 

Mały kapitał zakładowy — wielki zysk, praca w lecie ! zimie. 


Cegielnia i fabryka sztucznych kamieni cementowych 


Germersdorf koło Guben (Brandenburgia). 


Papier x fabryki papieru J Fijmkow skich. 


